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W o l a  t w ó r c z a

W  ciągu stu p ięćdziesięciu  la t n iew o li od­
u czy liśm y się m yśleć państw ow o. Państwa, 
z  k tórem i skuł nas z ły  los, n ie b y ły  „polskie- 
xui“  państw am i. N ie  w ie le  nas obchodził ich  
los. C ieszy liśm y się n ieraz z ich  n iepow o­
dzeń. D yrek tor kom ory  celnej w  Sosnowcu, 
m askal-obrusitieł, m ów ił w  dobie w o jn y  ro ­
syjsko-japońskiej, że n ie czytu je gazet, w y ­
sta rczy  m u w y jść  na stacyę i  popatrzeć na 
Po lak ów , je że li są uśm iechnięci, dowód o- 
iCzywisty, że Rosya  przegra ła  ja k ą  w ie lk ą  
bitwę... M oskal, pom im o w szystk ich  m ani- 
ies tacy j lo ja lności, sk ładanych  w  pałacach 
.carskich przez n iek tórych  Po laków , tra fn ie  
ocen ia ł is to tn y  stan duszy zb iorow ej po l­
sk ie j. N a  tw a rzy  p rzec iętnego P o lak a  m alo ­
w a ła  się zaw sze radość, gd y  Rosya  cięg i 
brała , gd y  m ordow ano je j carów  i  tych  ca- 

fców ju rg ie ltn ik ów .
O du czyliśm y się m yśleć państwowo. P ła ­

c iliśm y  podatk i, a le stara liśm y się płacie 
tych podatków  n a jm n ie j. O szuk iw aliśm y 
■rządy zaborcze, podając fa łszyw e w yk azy  
zb iorów  i  dochodów  i  u w aża liśm y to sobie 
za  obow iązek. W ied z ie liśm y , iż  z  tych p ie­
n ięd zy  n a jgorszy  będzie zaw sze zrob iony u- 
żytek , i  że p ien iądze te zużytkow ane będą 
przec iw k o  nam, a nie w  naszym  narodow ym  
interesie. W  pew nym  m om encie m iasto W a r  
szaw a  zac iągnęło  na dobrych w arunkach  
W ielką pożyczkę u kap ita listów  Zachodu, 
n a  in w estycye  m iejsk ie. S tało się to  przed 
sam ą w o jn ą  rosyjsko-japońską. Gdy jednak  
rząd  carski, szukając w szędzie g o tów k i na 
prow adzen ie w o jn y  na D a lek im  W schodzie, 
dow iedzia ł się o tych  m ilionach, pospieszył 
je  skon fiskow ać. Społeczeństw o tedy, gnę­
bione, w yzysk iw an e i  okradane, —  n ic dzi­
a n e g o , że oduczyło  się m yśleć  państw ow o. 
N ie  bardzo um ia ło  m yśleć państw ow o i  za 
czasów  N a jjaśn ie jsze j R zeczypospolite j. W  
c iągu  pó łto ra  w ieku , jak ie  m in ęły  od upad­
ku  państwa polsk iego, na św iecie zaszły  w a­
żne, dzie jow e w yp ad k i. Państw a  now oczes­
ne, pod w p ływ em  ożyw czego  tchn ien ia  W ie l 
k le j R ew o lucyi francusk iej, u n arod ow iły  się. 
W ie lk i tłum  h e lo tów  po litycznych  i  parya* 
sów  społecznych przeobraził się w  zw arte  
koh orty  narodow o (a  z  b ieg iem  la t i  klaso- 

: iwo) zorgan izow anych  obyw ateli O byw atele 
ci w yb iera ją  p rzedstaw ic ie li i ich  w yb rań cy  
k on tro lu ją  dzia ła lność rządu  i  u ch w a la ją  
p o d a tk i Jeżeli p rzedstaw ic ie le  narodu  po l­
sk iego  w ch od zili do ciał p raw odaw czych  
państw  zaborczych, szli tam , aby p iętnow ać 
po lityk ę  u rzędn ików  w  dzieln icach, przez 
Po lak ów  zam ieszkałych  i  żądać d la  tych 
dzie ln ic p raw  odrębnych.

N ie  w ie lu  by ło  tak ich , co „s ta li p rzy  naj­
jaśn ie jszych  zaborcach** i  zapew n ia li, że 
„stać p rzy  nich będą“ . Ci by li, co praw da, 
trój lo ja ln i, a le naród w  św iadom ych  tego  
narodu częściach, u w aża ł ich  za zd ra jców  
spraw  narodow ych  i  m ianem  osław ionych  
ffa rg o w ic za n  p iętnow ał.

P rzysz liśm y  tedy  na św iat jako  państw o 
w olne i  n iepod ległe , bez poczucia państw o­
wości. P rzysz liśm y  na św iat ja k o  państwo 
w  chw ili, ponad w sze lk i w yra z  ciężk iej, po 
strasznej w o jn ie  i  w  obliczu w a lących  się 
w  przepaść po tęg  przedw ojennego św iata. 
W o jn a  to  jes t despotyzm  na zew nątrz, anar­
chia m ora lna  w ew n ątrz  człow ieka  i społe­
czności. W o jn a  to jest na jw iększa  ofiarność 
w obec w roga, na jbardzie j cyn iczny egoizm  
jednostk i. To  jest też kłam stw o, podstęp, ni- 
kczem ność w  stosunku człow ieka  do czło­
w ieka . N a jw ięk szy  w yzysk , k radzież  publi­
cznego g rosza ,' m arnotraw stw o, w yuzdanie, 
„ ru ja  i  poróbstw o", ja k  m aw ia ł Petron iusz 
z Oblęgorka. Tu  nie ty lk o  p rzew a la ła  się 
w ojna, a le tu u żyw a li w  ciągu  trzech lat o- 
kupanci n iem ieccy. O kradali k ra j, ob jada li 
go, łu p ili obyw ate li i  obyw atel bron ił się, 
n ie da jąc nic, ja k  ty lk o  pod batem  i  pod 
groźbą karab inu  m aszynow ego. Chow ał zbo­
że po p iw n icach  i  po szczeln ie zasypanych  
kopcach w  polu. Gdy potem  nastała  n iepod­
ległość i  państw o po lsk ie zaczęło żądać 
św iadczeń, u trzym ało  w  da lszym  ciągu  se- 
kw estr, dotychczasowe przyzw ycza jen ia  
w a lk i z pań stw em , z żandarm em , ze staro­
stą —  przetrw ały . Chłop w ca le  kon tyngen ­
tu nie dał, a obszarnik, jak  m ógł, tak  k ry ł 
się z isto tnym  ow ocem  pracy i urodzaju. 
P o życzk i rozp isyw ane, uchw alane — n ie u- 
daw ały  się. P ien ięd zy  pap ierow ych  w  kra ju  
wbród. Całe ich  skrzyn ie ch łop i chow ają 
przed zazdrosnem  ok iem  sąsiadów. N aw et 
pożyczka m ilionow a, spekulu jąca na chci­
w ość dom niem aną człow ieka  i  p rzyw ią za ­
nie do lo tery i, n ie da ła  tysiącznej części spo­
dziew anych  w p ływ ów . B an k i polsk ie z łoży ­
ły  dow ód na jda le j idącego braku  patryoty- 
zmu. Proces Banku  K u p iectw a  Po lsk iego  
rzu cił ponure św ia tło  na  patryotyczne p rzy ­
gotow an ie na państw ow e odczucie potrzeb
—  czo łow ych  s fer zaw odow ego  ku p iectw a 
po lsk iego ! G iełda i  czarna g ie łda  oddaw a ły  
się szalonej spekulacyi w  dziedzin ie obrotu 
m arką  polską. F rank , k tó ry  o św icie n iepod­
leg łośc i b y ł w a rt pó łtorej m ark i, doszedł w  
kw ie tn iu  b. r. do okrutnej skali p ięćdziesię­
ciu m arek, a dziś kosztu je trag iczną  popro- 
stu  kw otę  stu dw u dziestu  p ięciu  m arek po l­
skich. Jakże w  tak ich  w aru nkach  kupow ać 
za  gran icą  surowce, tow ary , zboże ? N ie  ku ­
pow ać w ca le  ? W  tak im  raz ie  n ie będzie prze 
mysłu, a  m oże i  n ie  w y żyw im y  kraju. I le  że 
w c ią ż  jeszcze trzeba  zboża dokupow ać. Ile, 
n ik t dziś n ie w ie . Jedni m ów ią , że trzeba bę­
dzie dokupić czterdzieści tys ięcy, inn i, że 
siedem dziesią t tys ięcy  w agonów . N ik t nie 
m ów i, że  trzeba będzie ogran iczyć spożycie, 
a lbo  lep ie j zorgan izow ać spożycie. Społeczoń 
stw o, prow adzone przez z łego  pastucha, 
przez gruby, m ianow icie, in teres tak  zw a­
nego producenta, to jest hand larza  rolnego,
—  nie w id z i innego zbaw ien ia, jak  w  w o l­
nym  handlu, to  znaczy w  anarch ii in stynk­

tó w  złych  i dzik ich  i  w  ekspansyi sw o je j ni- 
czem  n ie  ogran iczonych ; to  znaczy w  w alce 
w szystk ich  ze w szystk im i, to jes t w  n ie rów ­
nej w alce zorgan izow anych  hand larzy  z bez­
bronnym  tłum em  głodom orów . W iem y, że 
zboża nam, p rzy  na jlepszym  naw et urodza­
ju, n ie starczy. T a k  m ów ią  —  op tym iści i 
trzeba im  w ierzyć. A le  za ledw ie  podniosła 
się w  górę o łow iana  pok ryw a  zakazów , a 
już w szędzie po jaw iły  się ciasta i  cukiern ie 
zasypane zosta ły  cukrem , k tórego  do n ie­
daw na n igdzie nie m ożna było dostać. Z m ar­
nu jem y —  pszenicę, cukier, m leko, w  w y ro ­
bach cukiern iczych. R zecz prosta, że cukier­
n ik  w o li p iec ciastka, n iż bułki. Bułkę sprze­
da je za  siedem  m arek, ciastko za  trzyd z ie­
ści! N a  długoż starczy m ąk i pszennej, cu­
kru, m leka  d la  karm ien ia  bogaczy? Sejm
—  lu dow y  sejm  — m ilczy . Ten  lu d  se jm ow y 
sk łada się w  o lb rzym iej w iększości sw oje j 
z hand larzy zbożem . Inaczej n ie sposób ob­
jaśn ić  an i tego  praw odaw stw a  sekwestrer 
w ego, to znow u  antisekw estrow ego , ani te j 
m iłośc i w o lnego  handlu, ani obojętności w o ­
bec bezbrzeżnej chciw ości tak  zw anych  pro­
ducentów  zboża. Ten  lud se jm ow y nie rozu­
m ie, że za  w szystk ie  grzechy śm iertelne na­
ród  zapłaci. W  podatkach, w  długach, w  bra­
ku kredytu . Nasz k redy t jes t m n ie jszy  dzi­
siaj, n iż przed la ty  dw om a. O depchnęliśm y 
in w azyę bolszew icką, ksiądz T eodorow icz 
zapew n ia ł burżuazyę F ran cy i i  B elg ii, że 
nad W is łą  dokonał się cud, ile  że Po lska, 
ja k  tw ierd zą  o jcow ie  Jezuici, jes t n ie ty lk o  
p ierw szą  (po F ran cy i), a le  i w yb raną  córą 
Kościo ła  rzym sk iego. Pom im o zw yc ięs tw  i  
cudów, —  kredyt nasz n ie  istn ie je. M arka 
po lska nie is tn ie je  w  Paryżu . Is tn ie je  naw et 
korona czeska, ale m arek polsk ich  w  P a ry ” 
żu kupić nie można. I  k to  w id z ia ł uśm iechy 
po litow an ia  na obliczach francuskich  ban­
k ierów , rozm aw ia jących  o Polsce, ten rozu ­
mie, że cała siła społeczeństwa, cała zbioru 
w a  en erg ia  narodu powinna, bo m usi być 
sk ierow ana ku  zdobyciu  tego  kredytu . K re­
dytu  n ie sposób zbudow ać na kłam stw ie- 
Czem uż tedy  k łam iem y?

N a  początku  1919 roku  ów czesny red ak ­
to r  „T im e s ‘a“  skarży ł się jednem u z przed ­
s ta w ic ie li N acze ln ika  (Państwa, że P o lacy
—  kłam ią. R ok  później dyp lom ata  polski, 
p racu jący  nad Tam izą , skarży ł się, że rok  
ca ły  stracił, zan im  przekonał A n g lik ów , że 
nie jest łgarzem . Czy z k łam cą  m ożna m ó­
w ić  o interesach, czy m ożna mu w ierzyć , 
daw ać k redyt?  K łam cę m ożna ty lk o  obdzie­
rać ze skóry.

P rzeżyw a m y  dziś chw ilę, n ie ty le  osobli­
w ą, ile  ponad w szelk i w yra z  ciężką. N ie  
w ie lk a  to  sztuka zak ryw ać oczy na n iebez­
pieczeństwo, to  i struś potra fi, k tórego cała 
siła  w  bezcennych piórach, co m u pew ną 
część cia ła  zak ryw a ją . T rzeba  niebezpicczeń 
stw om  bez lik u  odw ażn ie w  ślepie spojrzeć 
i serce zb iorow e narodu, jego  w o lę  w  obie 
ręce chwycić. Trzeba  pow iedzieć głośno: 
chcem y żyć ! chcem y pracow ać! chcem y 
żyć, jak  inni, „naprzód  z żyw ym i idąc“ , a  
n ie  z  pod pop io łów  dobyw a jąc stare rupie-
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cłe w ą tp liw ych  pergam inów . N ie  chcem y 
być „kupą. n iesfornych, —  jak  m ów i w  „ T y ­
godn iu  Polsk im *5, cytu jąc cudzoziem ców, p. 
Jan Kucharzew sk i, —  szlachciców , p rzybra­
nych w  pióropusze G aribald ich1*. Chcem y 
pracow ać, n ie paskować. Chcem y myśleć, a 
n ie pyskow ać. Chcem y czynić, a nie w odę 
m ącić i  w ym yś lać  na L lo yd  G eorge‘ów, ju ­
tro  na B riandów , zaw sze na żydów .

K to  się na m orze puszcza, w ia tru  w  żag ie l 
nab iera po to, aby m u w ia tr  służył, on bo­
w iem  chce posuwać się po fa li, a  n ie iść 
pod falę. Trzeba, żeby Po lsce służy li p rzy ja ­
c ie le  i  n ie szkodzili w rogow ie . M y  coś jak  
bohaterow ie w o jn y  tro jańsk ie j, tak głośno 
z ło rzeczym y n ieprzy jacio łom , że p rzy jac ie le  
tracą  zau fan ie do naszej zdolności w spó łży ­
cia  w  złożonych, w  ciężkich, w  od pow ied zia l­
nych  w aru nkach  w spółczesnego życ ia  m ię- 
dzynarodow egó i  w szechśw iatow ego. W  cią ­
gu trzech  la t  nie zdobyliśm y an i jednego  no­
w ego  przy jac ie la , zorgan izow a liśm y przeci­
w k o  9obie w ie lk ie  św ia tow e po tęg i i zn ie­
chęciliśm y, n ie jednego — przy jac ie la . T o  jest 
praw da. S tw ierdza  ją  każdy, k to  by ł na Za ­
chodzie i um ie patrzeć w  oczy rzeczyw is to ­
ści życia-

Są w  tern społeczeństw ie żyw e, m ocarne 
siły, k tóre gd y  zechcą, p rzec iw staw ią  b ier­
ności i z łe j w o li, obojętności dla sp raw y pu­
b licznej i głupocie —  w o lę  bezw zględną  ży­
cia i postępu, w idzen ie  jasne rzeczyw istości, 
ślepocie i  ciem nocie mas, og łup ianych  przez 
z łych  pasterzy, rozum  głupocie drew n ia­
nych, w  ciasnym  ego izm ie zd rętw ia łych  m ó­
zgów . A n g lik  m ów i, że taro, gdzie jes t w ola, 
tam  się i  środk i zna jdą  (w here is  a w ill, 
there is a m esure). Społeczeństwo, k tóre nie­
gdyś w yd a ło  K o łłą ta ja , Kościuszkę i M ick ie­
w icza , k tóre znalazło  Lubeokiego, k tóre c ier­
p ia ło  od despotyzm u W ie lopo lsk iego , ża li 
m ożna przypuścić, żeby zasnąć m ia ło  w  le­
targu  bezładu? Społeczeństw o m usi bron ić 
się przed w ro g iem  w ew nętrznym , k tó ry  je  
toczy : przed  chciw ością  lich w iarza , przed 
obojętnością  w szystk ich .

M u sim y zdobyć to, bez czego przystępo­
w a liśm y  d o  bu dow an ia  w  rzeczyw is tości ży ­
cia  O jczyzny, k tórą  gen iusz M ick iew icza  
s tw orzy ł w  godzin ie  jasnow idzen ia  z  p rom ie 
n i słonecznych i  z  ba rw  u  tęczy  zapożyczo­
nych : poczucie państw ow ego istn ienia. A b y

być, —  m usim y chcieć być dobrym i obywa­
te lam i, n ie przez jed n ą  ch w ilę  na froneie, 
a le i przez n ieskończoną ilość chw il, n ie­
skończoną ilość razy  powtarzanych —  na  
w ew nętrznym  froncie naszego życia. M usi­

m y  pracą, dobrą w olą, szlachetnym  i rozu­
m nym  w ys iłk iem  zasłużyć na to, co nam  
los dał. N ie  sztuka zdobyć. Sztuka n ieraz 
w iększa  —  zachować, co się zdobyło.

(„Trybu na*1). S tan is ław  Posner.

R a d a  N a c z e l n a  P P S
W  dniu 2 lipca odbyło się w Warszawie 

sieczenia Rady Naczelnej PPS z porządkiem 
dziennym* wnioski na Kongres.

Przewodniczył tow. Kwapiński.
Obecni członkowie Rady Naczelnej tow. Ar* 

Ciszewski, Barlinki, Biniszkiewicz, Bobrowski, Ca* 
hm, Czajcsr, Daszyński, Diamand, Dobrowolski, 
Gar decki, Hausner, Jaworowski, Kurylewicz, 
Kwapiński, Kluszyńska, Liberman. Misiołek, Mo* 
rzarewski, Niedziałkowski, Pająk. 1 Praussowa, 
Rumfeld, Rzeiwski, Stańczyk, Śniady, Szałaśny, 
Wierbiński,, Zaremba. Ziemięcki, Żuławski.

Jako goście obecni tow. Luksemburg, Perl, 
Pas ner, Pużak, So wianka.

Rezolucyę w sprawie Międzynarodówki rsfaro* 
wał tow. Niedziałkowski. W  toku dyskusji rezo* 
lucye własne zgłosił tow. Zaremba i Perl. W  g!o« 
sowaniu absolutną większość głosów R N  o trzy j 
mała rezolucya tow. Niedziałkowskiego, który też 
został powołany na referenta sprawy Międzyna* 
rodówki ina Kongresie z ramienia Rudy N  acz eh 
mej.

Rezolucje brzmią jak inastępuje:

R EZO LUCYA R AD Y  NACZELNEJ *•
XVIII Kongres Polskiej Partyi Socjalistycznej 

stwierdza z ubolewaniem, że w ciągu roku ubie* 
głego nie zostały poczynione żadne kroki skute* 
czne w celu odbudowy jednej Międzynarodówki 
Sccyalistycznej, że zatem II Międzynarodówka 
pozostaje nada! organizacyą, skupiającą pewną 
grupę tylko socy a łśstyozm y cli partyj różnych kra* 
jów.

Kongres stwierdza również, iż polityka Korni* 
totu Wykonawczego II Międzynarodówki, oraz  
szeregu stronnictw wclioc^ących w jej skład, oda 
biegała wielokrotnie, od programu i dążeń Pol* 
skiej Partyi Socjalistycznej, niekiedy zaś prowa* 
dziła do kroków wręcz sprzecznych z najbaar* 
dziej żywotnymi potrzebami polskiego proiet u 
ryatu. ij

Wobec powyższego Kongres uchwala:
Polska Partya Socjalistyczna występuje z II 

Międ zynarodówki.
Kongres poleca Radzie Naczelnej i Centralne* 

mu Komitetowi Wykonawczemu nawiązać i u* 
trzymywać ścisłe stosunki ze wszeUdcmi partyami 
socjalistycznemu i skupieniami partyjne.ni, które 
już istnieją względnie powstać mogą —  mtając 
zawsze na widoku dążenie do odbudowy jednej 
Międzynarodówki.

Sprawę ewentualnego przystąpienia PĘS do t 
dnego z tych skupień Kongres przekazuje Radzie 
Naczelnej sz zastrzeżeniem, iż zatwierdzenie o* 
stateczne odnośnej uębwuły należeć będzie do 
przyszłego Kongresu. Kongres zdaje sobie spra* 
wę z  roli, jaką przy odbudowie Międzynarodówki 
odegrać może Międzynarodowa Wspólnota Pracy 
i wzywa Radę Naczelną do niezwłocznego wej* 
ścŁt w kóofcakt z organami kierownkzemi sWspól* 
noty.

Kongres, rozumiejąc specjalną wspólność wielu 
spraw, jaka łączy Polską Partyę Sooyalistyczną 
i socyalistyczne jpartye wsdhodu Europy, poleca 
Rajdzie Naczelnej i Centralnemu Komitetowi 
Wykonawczemu pOazyaić w czasie najbliższym 
wszelkie potrzebne ikrokt w celu zwoi mi a kon* 
fermcyi tych partyj i ,w razie możności wyłoni;* 
nia wspólnego stałego Biura Porozumiewawczego.

R EZO LUCYA TO W . ZAREMBY, SZCZEK 
KÓWSKIEGO I DOBROWOLSKIEGO

I) XVIII Kongres PPS stwierdza, że w ciągu 
roku ubiegłego nie zostały poczynione żadne kro* 
ki, które doprowadziłyby do odbudowy Między* 
narodówki socy a i  * .< t Międzyinarodów*
ka pozostaje nadal organizacyą, skupiającą prze* 
ważnie kierunek ugody i socyahimperyalizmu.

Wóbec itego Kongres uchwala:
Polska Partya Socjalistyczna występuje z II 

Międzynarodówki.
II) XVIII Kongres PPS w ita  powstanie Między* 

narodowego Zrzeszania Partyi Socyalistycznej w  
Wiedniu, jaiko ptróby ocalenia ideologii walki 
klas i socyalizmu przed ugodą klasową socyai* 
iimperyalizmu i anarchistycznemu zboczeniami 
komunizmu. Kongres widzi w Zrzeszeniu Partyi 
Socjalistycznej jedyny mię feynarodowy ośrodek 
socyalizmu rewolucyjnego i poleca Radzie -Na* 
czelnej nawiązanie ścisłych z nim stosunków aż 
do organizacyjnego przyłączenia włąnznie.

R EZO LUC YA  TOW . PERLĄ
Zjazd wyraża ubolewanie, że dotychczasowe 

wysiłki, celem utworzenia jednej socjalistycznej 
Międzynarodówki, tóe doprowadziły do pożąda* 
n ego celu.

Zjazd wyraża jednak mocne przeświadczeni; 
że złączenie się we wspólnej 'Międzynarodówce 
wszystkich party] socjalistycznych, należących 
do II i do wiedeńskiej Międzynarodówki, jest 
nietvlko możliwe, ale li konieczna.

ULI W O Y N IC Z

O LIW IA  LA TH A M
POWIEŚĆ 2 NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
67 Marya Kreezowska

R O Z D Z IA Ł  XL.
D op iero w  dru giej po łow ie la ta  O liw ia  za­

częła sobie uśw iadam iać, co nad n ią  za w i­
sło. N ieokreślona  trw oga , prześladu jąca  ja  
przez całą  w iosnę, p rzybra ła  form ę w y ra ź ­
nej sza, cien ie s ta ły  się czarn iejsze, zm ory  
oardziej uporczyw e. Śm iejące się tw arze, 
początkow o u kazu jąc się po jedynczo i  fra ­
gm entaryczn ie , teraz, d łu g im  korow odem  
p rzem yk a ły  przed  je j zamkniętemu, naw pół 
sennem i oczam i, w y łan ia ją c  się, błyszcząc, 
gasnąc ry tm iczn ie , ja k  ob razy  la ta rn i m a­
g icznej na ruchom ej p łyc ie ; na  tem  jednak 
się skończyło .

P ie rw sza  istotna  ha lucynacya  na ja w ie  
zaskoczyła  ją  n iespodzian ie pew nego upa l­
nego popołudn ia lipcow ego. L eża ła  sam a na 
leżaku, na sk ra ju  traw n ika , w  cien iu  o lb rzy­
m iego kasztana. M igo tliw e  p rom ien ie  słoń­
ca ig ra ły  po je j tw a rzy  i  sukn i; o dwa. k rok i 
od n ie j k rzew  lew a n d y  kąpa ł się w  fa li św ia ­
tła. P rzez  chw ilę le ża ła  z  p rzym kn iętym i o- 
czam i, słuchając brzęku  pszczół; późn ie j, 
w sparłszy  się na ram ien iu , pow iod ła  w zro ­
kiem  po ogrodzie. P rzed staw ia ł jedną  pro­
m ienną m asę ko lorów . P r z y  bram ie żółte i 
purpurow e róże  od c in a ły  s ię  od t ła  jaśm inu ;

b łęk itne ostróżki, czerw one gwoździki, no- 
g ie tk i i l i l ie  jaśniały na słonecznej grzędzie, 
nad śc ieżką  opadały szkarłatne pęki w ino' 
gradu. Tuż koło n ie j skraj trawnika świeżą 
z ie len ią  odb ija ł od sasczezłych liści lewandy.

P o  chwili barw y i światła zniknęły. Jakaś 
istota, — ona, a  jednak nie ona, —  chodziła 
po mrocznym pokoju, nie w  kółko, lecz we  
wszystkich kierunkach; a  powierzchnia 
wszystkich ścian były obrazami. Inne jej 
„ ja “ , nieprzyjazne pierwszemu, przyglądało  
się, jakby widowisku. W idziało, jak  je pier­
wsze, prawdziwe „ja“, zwróciło się ku jed­
nemu z obrazów ściennych, a  obraz ten zn r  
knął, pozostawiając czarne, wolne miejsce, 
ja k  gdyby czarną zasłonę zapuszczono na  
obraz. Nieco później zniknął inny obraz, pó­
źniej znów inny, aż wszędzie zostały posę­
pne, czarne plamy. W tedy trw oga ogarnęła  
bezbronną istotę i z wyciągniętemu rękam i 
rzuciła się ku najbliższej czarnej powierz­
chn i A le  ręce jej przeszły mimo, wskróś pu­
stej przestrzeni, nie dotknąwszy niczego.

W ów czas istota owa utkw iła oczy w  innej 
ścianie, przedstawiającej krajobraz: traw ­
nik, drzewa i w ijący się strumień; wpatry­
w a ł się w  niego z natężoną uw agą, usiłując  
nie widzieć znikających ścian i  rozpościera­
jących się wokół m roków; aż w  jednym  ro­
gu obrazu wystąpiła m ała, czarna plama, 
która ©ię szybko wydłużała; w  następnej 
chwili krajobraz się skurczył, drzewa, traw ­
nik i w oda zniknęły, a mrok wyjrzał z za 
ściany, jak głodne ślepie w ilka. W  owej 
chwili, w  owej jedynej chwili, nieszczęsna 
zrozumiała, że całe jej otoczenie domowy,

w szys tk ie  ich  radości, kochanie, bóstw a b y ­
ły  ty lk o  pom ałow anem i m aram i, sto jącem i 
m ięd zy  n ią  a ciem nością.

Tymczasem drugie jej „ja“, spokojne, po­
zostało chłodnym w idzem . Pa trzy ło , jak  
tamta istota, zgubiona, sta ła  na drobnym  
skrawku ziemi, niby w ysepka, w y ła n ia ją ­
cym się z bezbrzeżnego, czarnego m orza. P a ­
trzyła, jak  ta ostatnia piędź z iem i m ala ła  i 
znikała, a  stojąca na niej is to ta  zanurzała 
się i tonęła w  falach m roku, b ijących  ponad 
jej głowę i  poch łan ia jących  rozpacz liw e je j 
krzyki. Patrzyła i śm iała się i nie chcia ła  
podać ręki przemocnej, gdyż nie było  lito ­
ści w  jej zakrzepłem sercu.

W a lcząc, m ocu jąc się, k rzycząc o pomoc, 
która nie nadchodziła, is to ta  g inąca  p o ty ­
kała  się i  padała, w yp ływ a ła  i  tonęła; a  czar 
ne fale piętrzyły się ko ło  n ie j, w c isk a ły  się 
między jej palce, u derza ły  w  oczy. M nóstw o 
postaci przem yka ło  pustą przestrzen ią , .ja­
sne i  dalekie, m igo tliw e  i b lisk ie, a istota  
wyciągała ku nim ręce, b łaga jąc , jęcząc, cze­
piając się ich  nóg; n ik t je d n a k  n ie chciał 
dopomódz... Czasem, rozp acz liw ie  rzuca jąc 
się ku światłu, co od n ich  biło, ch w yta ła  je  
i u siłow a ła  p rzytrzym ać, lecz by ły  ślisk ie i 
zim ne i w ym yk a ły  się z jej słabych pa lców  
lub też były ty lk o  pom alow ane m aram i, k tó ­
re ro zw ie ra ły  się i  zn ika ły  za  je j do tkn ię­
ciem. W ięc zapadała  się coraz g łęb ie j i  g łę ­
biej, aż czarne fa le  zam kn ęły  się nad je j 
głową.

(fhąg dalszy nasiąpt).
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PPS pozostaje w II Międzynarodówce celem 
pracowania dla tego połączenia, zarazom utrzy* 
mu je stosuniki ze wszystkiemu party ami socyaii* 
•tyannem i.
REZO LU CYĘ  W  SPRAW IE K A M P A N II W Y , 

BORCZEJ

do przyszłego Sejmu referował tow. Daszyński. 
Po krótkiej dyskusyi projekt przyjęto j wyzna* 
caotno tow. Daszyńskiego na referenta na Kon, 
0res. Rezolucya brzimi:

I. Rada Naczelna utworzy „Centralny Komitet 
Wyborczy**, mający za zadanie:

1) utworzenie w każdym okręgu wyborczym 
„Okręgowego Komitetu Wyborczego**,

2) stworzenie „Centralnego funduszu wybór, 
czego**, z którego środki idą w 25 procent na 
CK W , a w  75 procent na OK W.

3) rozwinięcie w całym kraju agitacyi wybór, 
czej i wydanie poradnika wyborczego.

4) zabezpieczenie pełnego prawa wyborczego 
każdemu stronnikowi PPS.

II. Z  chwilą rozpisania wyborów 'Centralny Ko,

mitel Wykonawczy wyda główną (oidiezwę wyfc 
borczą.

III. Okręgi wyborcze przedstawiają kandydu* 
tów do zatwierdzenia CKW  z prawem odwołania 
się do Rady Naczelnej.

Kandydatem PPS paoże być towarzysz, który 
od 3 lat jest członkiem partyi. Każdy kandydat 
podpisze pismo, zrzekające się mandatu z chwilą 
wystąpienia z partyi, lub pozostawienia go poza 
obrębem partyi.

RE ZO LU CYĘ W  SPRAW IE T A K T Y K I

referował tow. Barlicki. Dysikusya toczyła się 
czas dłuższy; sformułowania osobne zgłosili tow. 
Zaremba, Szczepkowski, Niedziałkowski i Stań, 
czyk. Postanowiono polecić ■ specyalnej komiisyi, 
złożonej z tow. Barlickłego, Niedziałkowskiego i 
Perlą przedłożyć referat w sprawie zgłoszonych 
rezolucyj na posiedzenie najbliższe CKW  z tem, 
by projekty zostały w miarę możności uzgodni©* 
ne. Po posŚDcfżeiimi C K W  nastąpi ogłoszenie rż, 
zolucyj.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Gospodarka społeczna czy wolny
handel?

Mowa posła tow. Diamanda wygłoszona na posiedzeniu S^m u dn. 2 Ifpća
(Dokończenie) i j  i I

DECYDUJĄCY ROK 1 r r

Sejm  ma dziś w  swem rejku decyzyę, że albo 
wróci do gospodarki państwowej i  uratujemy 
aasz byt, albo tego uie uczynimy i  narazimy 
byt państwa na szwank, tak samo jakeśmy to 
robili z całym spokojem dotychczas. W idzę, że 
Panowie nie czujecie jeszcze grozy położenia, 
widzę, że Panom cięgle się zdaje, że jeszcze mo­
żna żartować, widzę, że Panowie n ie zajmujecie 
się kwestyą walutową poważnie, inaczej byście 
rozumieli, że tu jesteście przy kluczu, całej kwe* 
styi, że od rozwiązania tej kwestyi zależy na- 
aza waluta. Kupowano okręty i  zboże, które nie 
m iało miejsca przeznaczenia; i  taki statek leży 
w  Gdańsku, i  m y nie możemy wykupić tego 
zboża. Czy to nie jest przestroga krzycząca, że­
byśmy się rządzili w  naszem gospodarstwie we, 
■wnrjtrznem tak, żeby żyć, o ile możności, tem co 
m amy i  żeby gospodarować tam tak, iżby w y­
trwać jak najdhiej.

Prostzę Panów, weźcie własne gospodarstwo, 
Czy przy złych urodzajach i  w  obawie złego 
przednówka panowie nie ograniczacie się w  
konsumcyi, żeby wytrwać jak najdłużej. (Głos: 
to co innego). Tak, gdy ichodzi o mnie, to to jest' 
dobre, ale gdy chodzi o państwo, to jest zupeł­
nie co innego.

Musimy uporządkować gospodarstwo, musimy 
uporządkować konsumcyę zboża, żeby import 
nie był potrzebny wcale, albo żaby był możliwie 
najmniejszy. Mam wrażenie, że chodzi tylko o 
jeden rok, oby to nie był rok decydujący. Mam 
■wrażenie, że jeszcze roku cierpień potrzeba, że­
by przetrwać. Roku ofiar. Myśmy przyzwyczaili 
się płacić dużo. Bylibyśmy gotowi przyznać w y ­
sokie ceny państwowe, ale nie możemy dać w y­
jąć sobie z rąk gospodarstwa, nie możemy sobie 
dać wyjąć z rąk możności nieimportowania zbo, 
ża. Szczęśliwie

zapowiadają się dobre żniwa.
Szczęśliwie wydaje się, że będziemy m ieli zDoza 
dużo, ale to ni© wystarczy, — jeżoli nie zapro­
wadzimy celowej i  świadomej gospodarki, wy, 
starczyć roie może.. (Poseł Daszyński; Żytem ko­
ni© będą karm ili).

W  roku, w  którym ludność cierpiała głód, m o­
gła się wzmódz ogromnie ilość bydła, świń i  
koni. To ze stanowiska indywidualnego było 
bardzo mądre, albowiem lepiej żeby mieszczuch 
głodził się, a jednostki m iały większą ilość by­
dła. Panowie powiadacie, że myśmy nie impor­
tow ali tyle, ile  nam było potrzeba i  to nas po, 
cieszą. N ie  importowaliśmy tyle, ile  potrzeba, 
bośmy pieniędzy nie m ieli, bo możności n ie by­
ło, lecz głód chleba wśród ludności panuje o, 
grommy i  zaspokojenie tego głodu tw danej 
chwilj jest niemożliwe, Czy możecie ścierpieć, 
■ażeby ta nierówność konsumcyi dalej trwała, 
*d)y je j nie wyrównać; czy możecie ścierpieć, a- 
żeby marnotrawiono w  pierwszych początkach 
To żniwach zboże, aby być potem w  marcu i 
kwietniu już w  niedostatku, w  rozpaczy, ażeby 
toinister skarbu nie w iedział co począć z żąda­
niami ministra aprowizacyi, ażebyśmy musieli

wysyłać polskie m arki zagranicę? Obok Niem­
ców, obok paskarzy i  obok lichwiarzy

rząd polski stoi na targu zagranicznym 
z polską marką,

starając się ją tam sprzedać i  nabyć walutę za­
graniczną. ;

Błędów miiniisteryum skarbu było nieskończo* 
na ilość, lecz ten kardynalny błąd nie zależy 
od ministra skarbu, om zależy od was Panowie, 
od wysokiego Sejmu, zależy od większości tego 
Sejmu. (Głosy: Niema jej). Ta większość, Panie 
kolego, siedzi po obu stronach, albowiem w  tym  
wypadku zobaczycie w  glosowaniu, że od rady­
kałów agrarnych do reakcyi agrarnej, wszyscy 
będziecie glosowali przeciw' sekwestrcwil Tu 
nie o chwilową polityczną konfiiguracyę chodzi.

Wszak o głupstwa różnią się i  odbywają się 
w ielkie wałki polityczne, ©Je jeśli będzie cbo, 
dziło o interes państwa, to w  takim razie nie 
będzie stronnictw i  nie będzie lew icy i prawi­
cy, tylko jednomyślnie będzie się głosowało. 
(Glos: Gzy to ma być agitacyjne?). Gzy myśli 
Pan, że można człowieka;, który tak grubo jest 
zainteresowany, zaagitować? (Wesołość). Nie* 
tylko głód sprowadzacie na państwo, ale niemo­
żność jego rozwoju. Już wszystko można tolero- 
wtać i  przecierpieć, ale niemożności rozwoju nie 
można tolerować — a to jest niemożność roż* 
woju.

Proszę Panów, Czechy są tak bogate, że nam 
z zazdrością przychodzi się patrzeć na nie, ale 
w  Czechach są zaopatrzeni, ludzie, którzy mają 
nie raniej, jak 200.000 mkp. dochodu rocznego, 
tam mają chleb i  zboże, tam wolny handel 
mógłby być, tam można zapomnieć o miastach 
i masach pracujących, tam można nie myśleć
0 urzędnikach przy wysokiej walucie, a Czesi 
są gospodarzami, Czesi rozumieją gospodarstwo
1 jegc prawidła; niema większych zwolenników 
wolnego handlu, jak Czesi; to jest naród han- 
d ’arzy i  naród kupców, a le mądrych i oni w ie­
dzą, że rozpasamie wszelkich namiętności pas­
karskich w tej chw ili musi być niesizczęśclem 
społeoznem i  państwowem.

KŁAMSTWO WOLNEGO HANDLU
A le Panowie idziecie dalej, Panowie chcecie 

zrobić monopol prywatny, chcecie zrobić orga* 
nizacyę d la podtrzymania wysokich cen i  nie 
jest prawdą, jaikotoyście zaprowadzali wolny 
handel. Zaprowadzacie zorganizowany wyzysk, 
zorganizowany wyzysk społeczeństwa przez wa* 
szą organizacyę. Robi się to bardzo cicbo. (Głos: 
Pośrednicy). ,Wy jesteście ich obrońcami, w y je­
steście ich możnością życia. (P. Wasilewski: 
Myśmy brali jedtnę trzecią za produkcyę, a po­
średnicy bra li dwie trzecie za (pośrednictwo). 
Proszę Pana kolegi, gdyby tu decydowała fi- 
nansorya, gdyby tu oni m ieli wiclkszość, gdyby 
uchwały od mich zależały, to nie tak byśmy z 
nim i m ów ili jak z panami, to zupełnie innych 
środków byśmy się im ali i innego tonu, ale 
przeżeranie m ówi także zrozumienie znaczenia 
warstwy włościańsikiej, zrozumienie konieczno­
ści dobrobytu wlościaństwia. Proszę Panów, mnie 
się wyclaje, że ja  rozumiem znaczenie dobrze

zorganizowanej, dobrze pracującej warstwy rol» 
niczej. (Glos: To się wam zdaje). Pozwólcie
w ięc Panowie, żebym ja  ze swego stanowiska 
mówił. Proszę Panów, wy nie prowadzicie do 
tego, w y prowadzicie do zbiórki ogromnej masy 
bezwartościowych papierów i  oszukujecie sa* 
mych siebie i całą warstwę włościańską, a  nie 
robicie tego co jest konieczne, ażeby rzeczywi­
ście gospodarka tej warstwy się wzmogła i  jej 
wytwórczość, albowiem tto jest podstawą refor­
m y  rolnej. Jeżeli wytwórczość gospodarstw w ło­
ściańskich się nie wzmoże, to reforma rolna jest 
absurdem. Ja, jako głosujący za reformą rolną, 
pragnę, ażeby ona absurdem nie była. Jeżeli Pa­
nowie upieracie się przy chwilowym zysku, to 
doprowadzicie do tego, do czego rzeczy dążą, bo 
za lat 4, 5 nastąpią kolosalne zmiany. Ten chłop 
czteromorgowy i pięciomorgowy zobaczy, że ma 
może diużo papieru bezwartościowego, że jedna* 
ko woź jego gospodarstwo nie ostoi się przy 
spadku cer,: i  konkurancyi zarganicznej. I  Pano* 
w ie  zamiast przygotować rolnictwo do tych 
ciężkich czasów staracie się jak giełdziarze o 
wyzyskanie konjunktury pieniężnej, czyniąc o 
gromne sizkody społeczeństwu, skarbowi i  sobie 
samym.

Mówi się u nas ciągle o patryotyzmie, ale bar­
dzo rzadko wyciąga się konsekweneye. Każdy 
paskarz przelewa się od tych frazesów patryo- 
tycznych. Ja przyznaję ,. że ogromna większość 
ludności jest patry o tyczna, tylko w  rozmaity 
sposób. Ci panowie kochają Ojczyznę leżąc u jej 
piersi i taka jest ich miłość, tak niemiłosiernie 
ssą, że ta biedna Ojczyzna: jest bezsilna i  jej 
marka nie jest warta więcej, jak 0.3 centa. Zdo­
bądźmy się na czyn patryotyczny, zróbmy czyn, 
który zaimponuje Europie i lepiej wpłynie na 
targ, niż wszystkie inne.

Ja mówiłem  o kami enicznikach, którzy są w  
tem położeniu, ale Panowie jesteście w  innem, 
bo jesteście większością. Moralnie nie macie in ­
nych praw, n iż każdy włościanin. N iech się Izba 
wzniesie na te wysokości i  dajmy przykład, że 
chcemy i  możemy uporządkować nasze we* 
wnętrzne stosunki. Postawmy uczciwego czło* 
wieka, zwolennika państwowej gospodarki na 
stanowisko ministra aprowizacyi, wprowadźmy 
tam urzędników, którzy budą uczciwie mu po­
magali, a  tych jest legion, jeżeli urzędnicy cł 
będą uczciwie pracowali, a mie fałszowali opinii 
i oszukiwali ludności, wszystko potrafimy zro­
bić, jeżeli zechcemy. M ówi p. minister o tem 
zupełnie słusznie, że Polska jest bogata, ż© gdy­
by ludność chciała, gdybyśmy tutaj w  Sejmie 
skupili się i  zebrali, ażeby społeczeństwu otwo­
rzyć przystęp do tych bogactw, tobyśmy gw i­
zdali na przyjaciół naszych zagranicznych; nie 
my z kapeluszem w  ręku stalibyśmy iw po ko* 
jach zagranicznych, ale oni u nas.

SKARB, SEKWESTR I  „W OLNY HANDEL"
Minister skarbu wykonywał pracę syzyfa, któ­

ry w lewa Wodą do beczki bez dna., albowiem 
gospodarstwo skarbowe nie jest czemś oderwa- 
nem oid życia i  tylko jeżeli minister aprowiza­
cyi, jeżeli minister przemysłu i handlu zrozu­
mie swoje zadania i zrozumie zadania naszego 
gospodarstwa, to minister skarbu będzie mógł 
coś zrobić. Ja jestem przeciwnikiem pana m i­
nistra skarbu i całego jego systemu, ale gdyby 
tam siedział geniusz, gdyby tam siedział czło­
wiek, który opanował wszystko, mędrzec, który 
rozwiązał kwadraturę kola, czy onby coś zrobił, 
jeśli Panowie uchwalicie tę ustawę? Czy można 
to zrobić, jeżeli nie podniesiemy gospodarki? 
Drożyzna zabija odbudowę Polski, nie mażemy 
w  inny sposób odbudować gospodarstwa Polski, 
jak zwalczając drożyznę. To są rzeczy tak ja* 
sue, tak prymitywne, że on© przecież powinny 
przemawiać do każdego. (Głos: Poseł Wasilew* 
ski nie rozumie). On rozumie bardzo dobrze. My, 
socyaliści, rozumiemy interes klasowy i dlatego 
nie śmiem brać za złe p. Wasilewskiemu, że 
broni interesów swojej klasy, chcę tylko nakło­
nić i chcę Panów wprowadzić wprost na ten 
tok myśli, że walcząc w ten sposób o interesy 
swojej klasy, podkopujecie jej byt, uniemożli­
wiacie jej egzystencyę.

To 'samo muszę tutaj powtórzyć co mówię 
moim towarzyszom. Istnienie nasze jest zwią­
zane z istnieniem polski i to trzeba zrozumieć, 
że najlepszy interes, najbogatsze żniwa i  na j­
droższą sprzedaż zboża niczem, jeżeli ona pod* 
ko.puje byt Polski, jeżeli oma podrywa jej egzy* 
steineyę. (Pos. Błyskasz: My chcemy cen maksy* 
realnych dla wszystkich, dla pracowników). Z 
panem kolegą rozmówię się na wiecu.

Proszę Panów, nie chodzi o sam sekwestr, 
chodzi o metody naszej gospodarki, o usiłowa
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Krytyczny stan aprowlzacyi pracowników
kolejowych

ntSe stworzenia podwalin gospodarczych dla 
państwa. Proszę Panów, poczekajcie, przyjdzie 
może czas, kiedy wolny handel Ładzie można 
wprowadzić bezkarnie i  wprowadzicie go wtedy.

Trochę cierpliwości Panowie'- Czy Panowie 
myślicie, że p. minister będzie w  stanie przed­
stawić nam budżet. Ja już tera® mu radzę, żeby 
wydatki pomnożył przez 2. (Glos; Już mieliśmy 
sekwestr). Ja nie bytem za żadnych sek w estrów 
w  Polsce, ja  tylko byłem za czasów łajdactwa 
rzekomo państwowego.

Już teraz radzę panu ministrowi, żeby. po­
mnożył wydatki za drugie półrocze przez dwa 
— o ile  budżet ma o ie być nonsensem. Nie. ra­
dzę mu jednak, żeby dochody pomnożył przez 
dwa, boby tego nie potrafił ściągnąć. N ie m iej­
cie panowie pretensji do ministra skarbu, jeżeli 
podrywacie jego egzystencyę. Czy myślicie, że 
będzie można urzędnikom mniej dać, niż pod* 
wyższenie płacy o 100 proc-? Czy myślicie, ie  
dla robotnika wystarczy podwyżka o 108 pr°c.? 
Czy Panow ie nie myślicie, że te wysokie ceny 
pomnożone wrócą, w  (każdym artykule handlu 
i  przemysłu? Czy nie widzicie, jak każde pod* 
wyższenie ceny w ęgla przez v. m inistra skarbu 
w yw ołu je podwójne i potrójne podwyższenie w 
tony eh dziedzinach; czy nie widzicie, jak  każde 
podwyższenie cen kolejowych jazdy i  frachtów 
kolejowych powoduje podwyższenie wszystkich 
innych artykułów; czy nie w idzicie jak ceny 
monopolowe wywołują powiększenie drożyzny; 
czy n ie czujecie panowie tego absurdu, tego 
nonaen.su tej gospodarki, która przecie sama w 
sobie grozi deficytem  nieuniknionjun? (Głos: A  
w ięc nie sami rolnicy są tego przyczyną?). Po­
wiedziałem  już i dila pana powtórzę jeszcze raz, 
że jest zaczarowanie kolo, które należy przeciąć, 
a  nałoży przeciąć przy cenach zboża, albowiem 
ceny zboża są podstawowe. (P . Gawlikowski: 
W olna kohkurencya nie przetnie). N ie zaczynaj­
my od następnych objawów, tylko od podstawo­
wych, Jak sdę zniży ©ena zboża, to zniżą Silę 
płace robotników i urzędników i spadną ceny 
wszystkich towarów. A  jeśli Panowie zaczniecie 
od urzędników, to wyw ołacie zapadnięcie się 
naszej administracji;; jeśli zaczniecie od robot­
ników, to wywołacie zastój całego przemysłu. 
Zastanówcie się Panowie nad tem, czy będziecie 
mogli płacić takie płace robotnikom, ażeby wy­
równać podwyższenie cen zboża? (Okrzyki). 
Robotnicy nie zniosą obniżenia swojej stopy 
życiowej, robotnicy nie dadzą się zepchnąć do 
ostatecznego głodu, robotnicy zaczną stanowczą 
bezwzględną walkę o podwyższenie płac do tej 
wysokości, ażeby sobie m ogli kupić dostateczną 
ilość zboża, mleka, masła, ja j, (Głos: A  jeśli 
zboże będzie tańsze?). Jeśli zboże będzie tańsze, 
to  obniżą się koszty życia wszystkich ludzi w 
Polsce. Panowie tylko tej drożyzny bierzecie je* 
dną dziesiątą część, a  wywołujecie dziesięć razy 
większą, aniżeli wy sami bierzecie, (Poseł Da­
szyński: Bo sprzedają tylko to, czego sami nie 
zjedzą. Głos na prawicy: Czego i świnie nie zje­
dzą).

ODPOWIEDZIALNO ŚÓ

Położenie nasze różni się tem od położenia w  
czasie zaborów, że dawniej nie m y byliśmy od­
powiedzialni m  los swój. Dziś sami (decyduje­
my o sobie, odpowiedzialność nasza wzmogła 
się w  nieskończoność i  'dziś możemy stworzyć 
Polskę bogatą, możną i  kulturalną, w  której 
szczęśliwy być może każdy jej syn, lecz może­
my też stworzyć Polskę nędzną, ubogą, zależną 
od każdego powieiwu wiatru .politycznego.

Ten wybór stoi przed W am i bardzo często. 
A le dziś stoi w  bardzo konkretnej formie. Dla* 
tego proponuję następujący wniosek:

„Nad przedłożonym projektem ustawy 
o wolnym handlu przechodzi Sejm do po* 
rządku dziennego. (Brawa). Wzywa się 
rząd, żeby w  ciąga trzech dni przedłożył 
Sejmowi projekt ustawy o całkowitym 
sekwestrzo ziemiopłodów", (Brawa).

Proszę Panów głosować za tym  moim wnio­
skiem. (Głos: A le  wyborcy się nie zgodzą).

Zawiadamiamy, że pan S t e fa n  f ł p r l i l  opu­
ścił naszą firmę z dniem 3 lipca b. r., uwa­
żamy więc wszelkie zobowiązania i umowy przez 
tego urzędnika z klientami naszymi zawarte po 
dniu powyższym za nieważne i zwracamy na to 
uwagę naszym P. T . Klientom.

„£ŚH AP£“9 Spółka Handf.-przemysł.
z o. p.

Kraków, ul. Pijarska L. 4.

Od szeregu miesięcydotrzymywali pracownicy 
kolejowi dyrekcji krakowskiej minimalne 
ilości zboża i mąjki. bo zaledwie 30 'prooent ca* 
tego zapotrzebowania, licząc konutygent i dapu* 
lat. Deputatu wogóie nie dost urażono. Kiedy sy­
tuacja stała się wprost nieznośną, wybrał się ica* 
ły zarząd okręgowego Związku spółdzielni kó* 
lejew. do Warszawy, gdzie zażądał (posłu rharnia 
w ministerstwie aprow. t kolei. -Dnia 22 czerwca, 
prawie w dhilu, kiedy odchodził {były minister 
aprow. p. Michalski i odbierał urzędowanie kie* 
równik p. Stoiński, zostali 'członkowie Zarządu 
Zw. Gkr. wraz z przedstawiciel em Z  w. Centr, 
przyjęci w sekcyi min.

Zarząd Zw. zażądał kategorycznie dostarczenia 
całego kontygeimtu wraz z  yiadatkami, jednako* 
woź, jak z dyskusyi wynikło, min. aprow. nie 
było w stanie dać żadnych kotikretaydh (przy* 
rzeozeń, ponieważ okazało się, że wprawdzie tw 
Gdańsku znajdują się 2 parostatki (załadowane 
pszenicą i mąką, a przeznaczone dla państw, 
urzędu zbóż., jednakże nie mogą (być wyładowane 
z powodo braku waluty zagranicznej, a przy 
obecnym wysokim kursie tejże nie można ©aby* 
Vać większych kwot. Oprócz tego oświadczenia 
Zarządowi, jże 5 parostatków 'jest w 'drodze do 
Gdańska, atoli z powodu braku gotówki' niema 
nadziei, aby stan aprowizacyjny się polepszył, 
gdyż mąka wykupywana 'być maże (jedynie ozę* 
ściowo, a z tego W pierwszym rzędzie wychodzą 
przesyłki nia Górny Śląsk i ido izagłąbia węglowego.

Członkowie Zarządu oświadczyli wówczas, jże 
należy absolutnie jeden raz wyrównać .zaległości 
za deputat person a« owi (kolej, w gotówce, gdyż 
niema widoków, iaby tmin. aprow. było w stanie, 
temibardziej przy obecnych stosunkach, doetar* 
czyć zalegające setki wagonów zboża.

Z  misn. aprow. udał się Zarząd do min. kolei, 
gdzie przyjęty (był przez szefa tegoż min. p. Ja* 
sińskiego. P. ministrowi przedstawiono cały opla* 
kany stan aprowizacji pracowników kol., tak że 
przy zupełnym braku środków spożywczych per* 
somtal kol. z głodu i znużenia ni© będzie mógł 
pełnić dalej swoich czynności. *Nawet zamierza* 
na podwyżka imnożnilka nie wystarczy, aby pra* 
ojtwnicy kol. kupowali chleb pozakowtyngmtowy 
po wysokich cenach, (biorąc .pod uwagę też to, 
że tpersonal niema ubrania i  bielizny. Wkońcu 
podniósł Zarząd, tak jak w min. aprowizacyi 
że kolejarze (zamiast inieobrzymanych deputatów 
pówinni otrzymać odszkodowanie w gotówce.

Po wysłuchaniu Zarządu minister oświadczył, 
że uznaje, iż pracownicy kolejowi znajdują (się 
w przykrem położeniu, niema jedtnakżs żackiego 
wpływu na polepszanie sprawy, gdyż min. skair* 
bu nie dysponuje potrzebnemi kwotami na zaku* 
pno iziboża i że trzeba (przetrzymać ' krytyczną 
sytuacyę, ponieważ są widoki na lepsze. Wkońcu 
odesłał członków Zarządu do wydziału sprarw 
gospodarczych ;w oclu kiterwencyi w  min. skarbu.

Interpelowano w mim. skarbu kilku szefów od* 
działów, .a wkońou odniesiono się do (wydziału 
zboż. i wydziału transportowego P. U. Z . A . P. P., 
aby wywrzeć nacisk w  celu wysyłki potrzebnych 
transportów i przedstawiono, że nie można "usu* 
wać kolejarzy ma plam ostatni, gdyż dctvohczas 
zanadto ich głodzono. Przyobiecano wprawdzie 
w wydziale transportów, że sytuacya w przy* 
szłych dniach się poprawi, a ddegacS 'nasi, nie 
mogąc poczynić (dalszych kroków, wrócili do 
Krakowa. i

W yniik całej konferencji był ten, że od dnia 
interwencyi otrzymano dotychczas 2 wiągomy imą* 
ki ipeluszkowej, miłe nadającej się do jedzenia. 
1 wagon mąki jęczmiennej 3 5 wagonów mąki 
żytniej. Ilości te mają ©zekomo wystarczyć ir.a wy* 
żywienie jjgłodujących (pracowników kol. i ich 
rodzin w liczbie 117.000 głóiw. — Sytuacya i jest 
wprost groźna, gdyż głód zagląda nam w  oczy i 
chyba tnie można ratować waluty pdłśkiej twygła* 
dzainiem pracowmików kol.

Dotychczasowe prośby ma <n»c się nie przydały 
i min. aprow. (znajdowało wymówki, jak widać 
z okólnika tegoż (min. (Nr. W AS. 41612 z 24*go 
kwietnia 192i) gdzie usprawiedliwna się, |e 
wprawdzie, dotychczasowa aprowlracya szwanko* 
wała z  powodu braku środków komun ikacyj* 
mych, lecz obecnie się polepszy. I td k  Ciągle zwo* 
dzomo i łudzono 'kolejarzy, którzy, będąc jeszcze 
wprowadzeni w ibłąd 'przez iróżnych krzykaczy i 
demagogów, cały swój gniew kierowali przeciw* 
ko własnym instytucyom spółdzielczym.

Władze centralne zdają się być głuche ma 
wszystkie przestrogi i prośby. Wprawdzie przy* 
znać trzeba, że ruch ma kolejach rw ostatnich

czasach znacznie się .poprawił, jednakże głód jest 
złym .doradcą, a doświadczenie (uczy, że gło* 
dżendem ktdu pracującego nie można poprawiać 
stosunków gospodarczych.

Sejm w  drugiem czytaniu uchwalił wolny han* 
del, który daje się mam już obecnie we znaki, 
gdyż ceny artykułów spożywczych w ostatnich 
dniach podskoczyły o 60— 100 proc. Za bochenek 
cHeba pozakontjmgeatowego trzeba płacić dzi* 
siaj przeszło 200 mk., a w .dodatku tego chłeba 
niema, ponieważ prywatni (kupcy zdaje się poza* 
mykali swoje składy. Tłuszcze 'dochodzą do 
przeszło 400 tok. za 1 kg., cukier pozakontymgen* 
towy biały (osiągnął już cenę 700—800 mk. (dla 
kolejarzy dostarcza się tylko w  bardzo małych 
ilościach cukier żółty).

Wprawdzie udało się (poróżnić kolejarzy i  roz* 
bić ich aa szereg grup, wobec czego raniej liczy 
się z  nimi, tak Zarząd kol. Ijak i inne azynniki 
miarodajne, jednakowoż pomoc rychła w spra* 
wach ąprowizacyjmych jerit koniecznie patrz©* 
bna. —  N ie  iwiamy, ozy nowy minister aprow. 
p. Grzędzieiski pokaże większą przychylność .dla 
pracowników kol. i  ozy min. Skarbu i wydział 
iransp. P. (U. Z. A- P. P. itaksamo zrozumie, że 
z transportów gdańskich trzeba w yslić wreszcie 
większą ilość (zboża dla zgłodniałych kolejarzy 
krakowskich? Zarząd Związku okręg, wraz z 
przedstawicielem Zw, Cen.tr. spełnił swoje zada* 
nie, zwracając uwagę ma panującą nędzę w sze* 
regach kolejarzy i niebezpieczeństwo, jakie z te* 
go powodu powstać może. !A teraz niechże od* 
powiedzialmość za 'dalsze skutki ponoszą ci, kto* 
rzy nie potrafili zabezpieczyć w środki spoż. 
pracowników 'kol. na czasie.

Bjrłoby konieozmem zapytać, czy rząd żarnie* 
rza coś uczynić z temi pijawkami krwi ludzkiej, 
które już teraz planują zamach nietylko na lud* 
ność polską, ale przez podbijanie cen dopuszcza* 
ją się zbrodni ^przeciwko państwu, gdyż dhleb 
jest '(podkładem całego życia gospodoirozego, a 
nawet miernikiam wartości walutowej, albowiem 
nierównomierne korzystanie z  izysków ze Istro* 
ny jednej i gromadzenie ich w  kieszeniach jpa*
skarży albo niesumiennych prodiucaztów, spo* 

wodować musi zubożenie klasy pracującej i (przez 
to zmniejszenie dochodów skarbu państwa, gdyż 
do taj chwili niemal jedynie klasa pracująca przy* 
sparza dochodów temuż skarbowi.

Pracownicy kolejowi powinni wyzbyć się (już 
raz na zawsze błędnych poglądów na życie go* 
spodarczśe, jakie im  wszczepione zostały przez 
niesumiennych pismaków w wrogiej prasie i  u* 
świadomie sobie, że wolny handel korzystnym 
być itnoż jedynie wówczas, jeżeli podaż dorówna 
lub przewyższy popyt, czyli że zapotrzebowanie 
pewnych artykułów spożywczych i innych śród* 
ków potrzebnych do życia codziennego jest w  zu* 
pełności pokryte.

Wkońcu praoownik kol. powinien zrozumieć, 
że jako (klasa pracująca kolejarze winni być złą* 
ożeni w  jednej organizacji zawodowej, obok 
której organizacja spółdzielcza, jako dział go* 
spodarczy, może zabezpieozj-ć im lepszy (byt na 
przyszłość. Zaś wszystkich niesumiennych krzy* 
kaczy i wichrzycieli, którzy stoją albo na usło* 
gach (pewnych grup, ałboteż mają zamiar przez 
stwarzanie nowj-ch organizacyj wybić się na kie- 
rujące stanowisko, powinien pracownik kol. wy* 
strzegać się i wyrugować kh tze swoćch szeregów.

Dosyć już nędzy i opłakanych stosunków!
Przystąpmy do rozsądnej i solidarnej pracy oz* 

ganizacyjnej!

Z TEATRU
Bagatda: „GRUBE RYBY“ Michała Bałuckiego 

Występ Mieczysława Frenkla

(H )  Bagatela wznowiła „Grube ryby" w zeszło* 
rocznej obsadzie, w  której ta już dla nas staro* 
świecka komedya nabrała nowych sil do dalszego 
żyda na scenie. Przedewszystki em zasługa ;to 
Frenkla, który jest niezrów nanym  W isło wskjm. 
Zespół Bagateli, gościną znakomitego artjsiy 
podnieoony, przeszedł sam siebie: pp. Trzywdar 
i Dąbrowska (Ciaputkicwłozę), p. Dante Bara* 
nowski (wyborny Pagatowicz), pp. Mary a Modze* 
lewąka i Skalska (Wandzia i Helenka), p. Wyso* 
cki (Burczyński), p. Brzeski (Hoaryk) j Dcbcwicz 
(Filip) stworzyli świetną g-rleryę charaktcrysty* 
cznych figur. Cale przedstawienie tryskało weso* 
lośoią (i publiczność bawiła się doskonale.
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Bliższa Warszawa 
niż Slask

(L is t  z  zaboru, czeskiego)

Frysziat* 5 lipca.
P rasa  w  Po lsce szeroko rozp isu je  się o ż y  

czliw ości m in istra  d la  sp raw  zagran icznych , 
dr. Benesza, d la  Po lak ów . Pow odem  tych  
hym nów  pochw aln ych  na cześć p rzy jaźn i 
czesko-polskiej jes t in te rw iew  p. m in istra  z 
korespondentem  „K u ryera  W arszaw sk iego ". 
W  in terw iew ie  tym  ośw iadczył p. m in ister, 
że  zarzn ty  polsk ie co do ru so fiłs tw a  Cze­
ch ów  są o ty le  u spraw ied liw ione, że rzeczy* 
w iśc ie  w yb itn i ludzie w  Czechosiowacżyź* 
n ie są, S łovńariofilam i, sens jedn ak  tego  w y ­
rażen ia  n ie  po lega  n a  tem , aby w  sporze po­
m ięd zy  jed n ym  a drugim  narodem  brać je ­
dną albo drugą stronę.

,N ie  jnam  zw ycza ju , —  pow iedz ia ł Benesz, 
—  w trącać się w  to, co do m n ie n ie należy. 
Spór pom iędzy  P o lską  a Rosyą, czy U kra in ą  
n ie jes t sporem  pom iędzy  P o lsk ą  a Czecho- 
słow aczyzną. W a sz  stosunek do G a licy i 
W sch od n ie j jes t przedew szystk iem  w aszą  
sprawą. M am  w  tej spraw ie sw o je  zdanie i 
w yp ow iem  je, gdyby m nie o n ie zapytano, 
tak, ja k  k iedyś pow iedzia łem , co m yślę  o 
D a lm acyi.

Z  tego  jednak, iż  w yp ow ied z ia łem  taką, a  
m e in n ą  op in ię, n ie  w yn ik a  jednak, ażeby 
C zechosłow aczyzna m ia ła  czynnie, a tem  
bardzie j zb ro jn ie  pop ierać jed n ą  stronę prze­
c iw ko  drugiej. N am  chodzi o sp raw ied liw y  i 
rozu m ny pokój pom iędzy w szystk im i, nie 
m ożem y w ięc  n ieopatrzn ie "wtrącać się do 
trudnych  spraw  i przez to  jeszcze hardziej 
je  kom p likow ać. P o  porozum ien iu  z Rum u­
nią, Jugosław ią  a  naw et W ęgra m i, n iepodo­
bna, aby  C zechosłow aczyzna n ie porozu m ia­
ła  się z  P o lską  jasno, ściśle i  d e fin ityw n ie  
co do rze te ln ego  stosunku p rzy jac ie lsk iego '1.

T a k  w ięc  „ostatnia" (?) przeszkoda do po­
rozumienia P o lsk i z Czechosłowaczyzną zo 
stała nsunięta z chw ilą , k iedy  Czechosłowa­
czyzna  og ło s iła  sw ój „desin teressem ent" (za 
sp raw ę n ic  ją  n ie obchodzącą) do G a licy i 
W sch od n ie j przez usta p. m in is tra  Benesza-

I  ji iż  endecya polska, ju ż  ludzie w  rodza ju  
B ratkow sk ich , P iltz ó w  lub D m ow skich , czu­
ją  h ię zobow iązan i śp iew ać hym ny ofiarne 
na  cześć bożka panslaw izm u. Bo przecież 
p rzy jac ie lem  endecy i po lsk ie j jes t każdy, 
m a ją cy  te same cele, co sam i endecy polscy. 
A  przec ież nie tak  dawno, jak  D m ow sk i so­
lid a ryzow a ł się z Pu ryszk iew iczem , a  teraz 
endecy  w  Po lsce  w szys tk ich  u żyw a ją  w p ły ­
wów, ażeby zgn ieść ru ch  robotn iczy. A  w ięc  
n ic  w tem  dziw nego, że tak i B ra tkow sk i bra- 
a  się z  podobnie m yślącym i, jak  on ludźm i, 
ihoćby innej narodow ości.

N ie  d z iw im y  się też, że p. ministrowi Be- 
leszowi b liże j do Warszawy, niż na Śląsk, 
do spotka tam  sw ych  B ratkow sk ich , D m ow ­
skich i P iltzów , k tó rzy  w ca le  n ie przypom ną 
mu, że bliżsi Pradze są Polacy śląscy od 
W arszaw y, n ie przypom ną, ho w iedzą, że na 
Śląsku pozostał ty lk o  robotn ik  po lsk i, któ­
ry do tego  jes t socyalistą. P rzec ież  dr. K ra ­
m arz  dawmo już pow ied z ia ł do endeków  po l­
sk ich : „O  tych  parę w iosek  k łóc ić  się nie 
będziem y". I  rzeczyw iście , w ca le  się on i o 
te „w io sk i"  n ie k łóc ili, lecz p o zw o lli kłócić 
się innym , to  znaczy robotn ikom , których 
tak  p o tra fili podszczuć przec iw ko  sobie, że 
d o  dziś dn ia  jeszcze n ie m ogą  się opam ię­
tać i  w y zw o lić  ze w szczep ionych  im  szow i­
n istycznych  haseł.

W ten czas ju ż bow iem  tak  D m ow ski, ja k  i  
Benesz z K ram arzem  w ied z ie li, ja k  „sob ie" 
poradzą  z ruchem  robotn iczym  na  Śląsku- 
W sza k  endecy po lscy ty lek roć  d aw a li do po­
znania, że nie za leży  im  na socyalistach ś lą ­
skich, zaś reakeya  czeska n ie potrzebu je się 
ich  obaw iać, bo w yś le  p rzec iw  n im  —  i  w y ­
słała też  — czeskich robo tn ik ów ! A  ja k o  re ­
akeya czeskosłow aeka u m ie poróżn ić swe 
fron ty  w ew nętrzne, —  chcą też  obecnie za ­
pew n ić sobie poparcie z  zew nątrz. I  tu  zn a­
leźli się sta rzy  znajom i, z  k tó rym i po łączy­
w szy  się Benesz, m oże róść w  potęgę.

I  zaczę ły  się ośw iadczen ia  lo ja ln ośc i w zg lę  
aem. Po lsk i, ba  n aw et ka ted ra  lite ra tu ry  
Po lsk ie j w  Pradze, na k tó rą  będą  m og li po­
syłać endecy sw ych  w ych ow an k ów  d la  w y ­
kszta łcen ia  ich  na panslaw istów , rob iących  
w szystko, co le ży  w  in teres ie rea k cy i cze­
ln e j .  y j  p radze —  katedra polska, zaś w  
dąbrow ie , Lutyni, Poręb ie , Rychwaldzie, Za-

blociu i t, d., żadnej szkoły ludówjj d la  ty­
sięcy dziec i robotn iczych. Tale! bo tam  p rzy ­
jad ą  w ie lcy  w arszaw scy  endecy, ażeby się 
kszta łc ić  na  lu dzi „a  la  B ra tkow sk i", tu  zaś 
chodzi o dzieci ty lk o  robotnicze.

B liższą  w ięc  jest p. Beneszow i W arszaw a, 
bo d la  je j o o p ilów  d a ją  Czesi katedrę, ale 
d la Ś ląska, d la  sw ych  poddanych, szkół dać 
n ie podobna. Bo zdaniem  tych  panów , robo­
tni/- i tak  ju ż w ięce j umie, n iż tego  panom  
Beneszom , D m ow sk im  i iim vm  Bratkows­
kim potrzeba.

A le  do w ładzy  dorw ała  się reakeya  polska, 
czy  też czeska, n ic o w łasnych  siłach. Do ob­
jęc ia  w ład zy  w  spadku po tyran iźm ie ro sy j­
sk im  i  au stryack im  pozw o lił je j pro letaryat, 
i  on też zażąda k iedyś rachunku z ich  go ­
spodarki. A  rachunek ten aę cizie c iężk im  
d la  reakcy i, tak  po lsk iej, ja k  i  ezeskosłowa- 
ckiej.

Czy m yślicie , że sztucznie przez w as w n ie ­
sione w  szeregi rew o lu cy jn ego  p ro le la rya tu  
n iesnaski p o trw a ją  w ieczn ie?  Czy sądzicie, 
że brata/niem się z  reak cyą  za  gran icą  u trzy­
m acie się p rzy  rządach  w  k ra ju ?  N ie  pom o­
że w am  w o łan ie  o pom oc zagran icy , n ie po­
m oże w am  obsadzanie p laców ek  zagran icz­
nych  popychad łam i reakcyi, bo p rzy jdz ie  
dzień, k ied y  stosunki m iędzynarodow e, a 
w ięc  także i  czesko-polskie, od ży ją  bez w a ­
szej pom ocy, w tenczas ju ż  n ie będzie w as 
p rzy  w ładzy, lecz lu dy  same pok ieru ją  lo ­
sam i sw ym i.

Stosunki te u łożą  się potem  n ie w ed łu g  
in teresów  kapita lizm u , lecz nie krępow ane 
żadnym i w zg lęd am i natu ry m aterya listycz- 
nej, op ierać się będą na zasadzie: rów n i z 
rów n ym i! i  odpow iadać będą interesom ży­
w ych  ludzi, a n ie  m artw ego  pieniądza.

Bo p ro le ta rya t nie uznaje potrzeby gnę­
b ien ia  żadnego, choćby m ałego  ty lk o  od ła­
mu narodu.

KRONIKA
Kandydatury na wiceprezydentów
Jak już donieśliśmy, w poniedziałek, 11 lipca, 

odbędzie się wybór dwóch wiceprezydentów mia* 
sta. Przeciwko kandydaturze radcy Wieigusa wy* 
sumięto kandydaturę dr Muczkowskiego i dr 
Sohneidira. Szczególnie poważna jcist kandydatura 
dra Muczkawiskiago gaiko prawnika. Kandydatura 
tow. d)ra Bobrowskiego ma zapewnione 'poparcie,

Kraków bez chleba
(P.) Od paru dni zapanował iw Krakowie dotkłie 

wy brak chleba. Są to skutki karygodnej spekula* 
cyi miejscowych piekarzy, którym jeszcze dotych* 
azasowe. lichwiarskie zyski nie wystarczają. Oto 
celem zwiększenia swych zysków (spekulanci pie* 
karscy chwycili się nowego sposobu: nie wypieka­
ją cblefea, natomiast zasypują miasto bułkami po 
wygórowanych panach 11 mk. za sztukę!

Wraz z podwyżką cen bułek, zmniejszano zna* 
cznie ich wagę, a ludność zmuszona z  powodu 
braku chleba kupować bułki, pada w tym wypad* 
ku ofiarą (niezmiernie lichwiarskiego wyzysku zs 
strony niesumiennych piekarzy.

Anarchii tej rozwydrzonych paskurzy pieką:* 
skich powinny wlad'ze jakiś koniec położyć. Na* 
leżałoby przeprowadzić kontrolę zapasów mąki w  
piekarniach, ograniczyć wypiek pieczywa luksu* 
sowego i zmusić piekarzy do prodiukcyi chleba, 
który, jakkolwiek jest także drogi, ito jednak w 
konsumcyi (wypadnie o wiele taniej aniżeli ży* 
wienie sóę Iniesytam, ale za to lichwiarsko dr o* 
giem ze względu na wygórowaną cenę i oązukań* 
cza wagę pieczywem bułkorwern. Weszliśmy w 
okres najdotkliwszego przednówku i  .dlatego ape* 
ty  ty  na zyski różnego rodzaju paskarzy i spetku* 
laintów zaostrzyły się (bardzo. Zaczyna się ukry* 
walnie zapasów, mimo iż wprowadza się wolny 
handel. Obowiązkiem władz (miejskich i państwo* 
wych -dla walki (z lichwą jest: ścisłą zastosować 
rewiizyę w piekarniach, sklepach i sklepikach i 
wydobyć tna światło dzienne ukryto dl* celów sipe* 
kulacyjnych ;zapasy żywności, a szczególnie mąki, 
by uchronić ludność od głodu i zbrodniczego wy* 
zysku.

Przed panu dniami podaliśmy wiadomość poli* 
cyjną o  skonfiskowaniu 24 worków mąki pszennej 
w  sklepiku przy ul. Długiej. W  jednym sklepiku , 
chowa się dla spekułacyi 24 (worki mąki, ileż tych 
worków będzie żarna gazy nawianych w' tysiącach 
sklepów spożywczych i u piekarzy krakowskich!

Należy tylko (energicznie .zabrać sfe do pracy.

a rezultat będzie nadspodziewany. (Niestety, <trta» 
gistrat obojętnie traktuje tą sprawę, a urząd wali* 
ki z lichwą w  pałacu Larischa drzemie sobie maj* 
spokojniej!

Ludności robotniczej i urzędniczej doskwiera 
drożyzna i (głód, który jest złym doradcą i pa* 
nów z magistratu jak i z urzędu wałki z lichwą 
obudzić mogą (bardzo niemile mu głosy i argu* 
menty!

Nowe tryumfy ks. Lutosławskiego
Wypędzony z wszechnicy krakowskiej, niedo* 

puszczany ido Wilna ks. Lutosławski, postanowił 
swój wykład p. t. „Młodzież a 'polityka" wygłosić 
we Lwowie. Historya cała miała przebieg podo* 
bmy jak w Krakowie: rektor zezwolił na wiec. Ku 
powszechnemu oburzeniu młodzież endecka ogfo* 
siła. że o d c z y t  o d b ę d z ie  s ię  w  auli; delegaci mlo* 
dzieży socyalistycznej (student Skałak) i żydów* 
isymilatorów (student Karniol) udali się do jr«k* 
tora z protestem, wskutek czego senat więc od w o* 
If.ł. Następnie za ś  dotstztlo ido manitestacyi przed 
całą Sokola, gdzie ks. Lutosławski przeniósł się 
7. odczytem.

Według depeszy i telegramów ze Lwowa zabu* 
rżenia miały (groźny przebieg. Szczegóły podamy 
w następnym (numerze.

Rzecz charakterystyczna, że młodzież endecka 
działa pod firmą „ogólno«akad'emickiego związku 
narodowego", (który pod maską powszechności i 
apolityczności werbuje (młodzież do bojówek fa* 
scistowskioh. Dnia 3 lipca domorośli faszyści zwo* 
lali więc w Sokole pod (hasłem walki z „interna* 
cyomalnym socyałiizmem i ży dawstwem . Krążące 
po mieście odezwy endeckie wywołały takie obu* 
rżenie, że policya ęzuła się zniewolona zabronić 
urządzenia wiecu. j

Sprawy miejskie. W e środę odbyło się posie­
dzenie komisyi dragowo-kanałowe j wspólnie ze 
srkcyą skarbową, na ktdrem st. r. mag., inź. 
Kłeczek przedłożył wniosek w  sprawie budowy 
kanału na Morgenstemówce kosztem 1,700.000 
marek, Jest to to zasługa r. m. tow. Kluczki, 
który vd  dtuższego czasu zabiega; energicznie o 
rozpoczęcie tej budowy. wsfcaz*i}$e na str-*-ae 
warunki sanitarne, panujące tamże. Następnie 
uchwalone uporządkować ulicę i  planty Die* 
ttowskie kosztem 9 m ilionów m k„ do czego wła* 
ściciele realności przyczynią się kwotą 3 mil. 
mk. Wreszcie załatwiono szereg drobnych 
spraw.

Fos edzenie kcm isyi budżetowej odbędzie się 
w  dalszym siągu dziś we czwartek o g. 6 popoł. 
Pod obrady' przyjdzie dział targowy i  inn,e.

Z Komitetu budowy (Viuzeum Narodowego w  
Krakowie. Posiedzenie sekcyi skarbowej odbę­
dzie się w  piątek d. 8 bm. w  sali konferencyj­
nej magistratu o g. 5 popołudniu.

Półkolonia na Olszy rozpocznie się we czwar­
tek o godz, 9 rano. W ozy tramwajowe b-.*dą 
przewoziły dzieci bezpłatnie. Punkty zborne: 
Podgórze-Rynek godz. 8. Poczta Główna g. 815. 
Most dębnicki g. 8‘30. Każde dziecko ma zabrać 
garnuszek, miseczkę, łyżkę,

Lekarskie badanie dzieci zapisanych na pół­
kolonie. W zyw a się rodziców i  opiekunów, któ­
rzy wpisali swe dzieci na półkolonie wakacyj* 
ne, aby w  dniach 7 i  8 lipca m iędzy godz. 19—2 
rano zgłosili się w  W ydziale V II magistratu 
(nl. Poselska 8 parter), celem odebrania odnoś* 
nych druków do badania młodzieży przez m ie j­
skich lekarzy okręgowych.

Wiec wdów i inwalidów w sprawie zastoso­
wani a naszej ustawy o zaopatrzeniu odbędzie 
się -w Krakowie w  niedzielę 10 bm. o 10 rano 
w  ujeżdżalni przy ul. Zwierzynieckiej. Na wiec 
ten komitet zaprasza posłów krakowskich.

Z teatru Bagatela. „Grube ryby" Michała Ba­
łuckiego z przewybornym Miecz. Frenklem oraz 
galeryą nie mniej trafnych typów (pp. Dante- 
Baranowski, Trzywtdar, Dębowi cz, W ysocki) i 
niewieścich postaci (pp. Dąbrowska, M o d z e le w *  
ska i Skalska), powtórzone będą dzisiaj jeszcze, 
a następnie dopiero w  niedzielę wieczorem.

Nowością najbliższą będzie „Kołeczka", arcy* 
wesoła komedya Rudgarda Victora. Rolę głów­
ną odtworzy ją. Mieczysław Frenkiel.

Wisczór Sbuckiego, Teatr Nowości z inieya- 
tyw y swego dyrektora p. Pilarskiego ora.z swo­
jej f i l i i  Związku artystów scen polskich urzą­
dza w  sobotę 9 bm. wesoły w ieczór na dochód 
p. Zbuckiego, łubianego powszechnie artysty 
Bagateli, który — jak wiadomo — w  wypadku 
tramwajowym utracił nogę. W  wieczorze tym 
(początek o godz. U ) przyrzekli udział pp. Tur* 
ski, Koszutscy, Kaden, Minowicz, Żelska, Zima- 
jer. II. Rapacka, Czemekówna, Krajewska, Cie­
sielscy. Ławiński. W oliński Wojnar, Martówna.
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W ieh ler i  mm. Program  będzie więc obfity i 
■urozmaicony.

Przychwycenie alefcezpIeczBego włamywacza, 
Organa policyi aresztowały wczoraj w  Krako­
wie znanego włamywacza W ilhelm a Półtoraka 
lat 25, któremu skonfiskowano przeszło 5000 M. 
niemieckich, 20.000 mk. polskich, rewolwer, 
kilka wytrychów, rakiety sygnałowe, gardero­
bę nowę, męską. itd. Tak gotówka jak i rzeczy 
pochodzą z kradzieży na Górnym Śląsku. Dc* 
abedzena w  toku.

Fałszywe l.OOSsmarkówkł. Za puszczanie w  
obieg fałszywych banknotów 1.000-markowych 
aresztowano wczoraj w Krakowie Izraela Stuck- 
golda lat 27, pochodzącego z Warszawy.

Czyj koń? W  Mogile pod Krakowem przy­
trzymano konia maści burej. Koń jest do ode­
brania n miejscowego naczelnika gminy. 

^•OOOai
Z POLSKI

Syndykat dziennikarzy warszawskich. Jak
nam z W arszawy telefonują, odbyło się we śro* 
de walne zgromadzenie Syndykatu, na którem 
po gorącej walce zwyciężyła lista prasy lewi* 
cowej. Prezesem Syndykatu wybrany został w i­
ceminister p. Dąbski. Uchwalono wybrać komi- 
eyęi cennikową, która dążyć będzie do unormo­
wania plac. Na lipiec ustalono, jako minimum 
p8acy 50 do 80.000 marek.

Poseł Sołtyk przed sądem oficerskim. W  
związku z wiadomościami prasy, która w  roku 
ubiegłym uczyniła ppułk. W ieniawie-Długo- 
iszowskiemu na podstawie słów posła Sołtyka 
!zarzut, iż w  czasie jaknajkrytyczniejszyin dla 
państwa w ziął dla prywatnego użytku samo* 
chód wojskowy, sąd honorowy dla oficerów 
sztabowych Naczelnego dowództwa jednogtoś* 
nie przyjął co następuje: 1) poseł Sołtyk za po­
średnictwem swoich zastępców stwierdza, iż 
działał w  dobrej wierze, lecz został wprowadzo­
ny w  błąd, gdyż nie miało miejsca ani wzięcie 
samochodów przez ppułk. Długoszowskiego w  
momencie ciężkim dla państwa, ani też dla 
celów osobistych. 2) Bez w iedzy posła Sołtyka 
treść zapytania jego dostała się do prasy w  for­
m ie przesadzającej i  przez to wyrządzia dotikli* 
wą krzywdę ppułk. Wieniawie*D ł ugoszowskie- 
mu z powodu czego poseł Sołtyk wyraża swoje 
pełne ubolewanie. Ponieważ poseł Sołtyk ma 
rangę kapitana, jako taki stawał przed sądem 
oficerskim; sąd ten postanowił przypomnieć z 
naciskiem kpt. rez. Sołtykowi obowiązki jego, 
jiaiko oficera rezerwy pod względem szanowania 
powagi i honoru wojska, wytykając mu nie- 
ogiędność wystąpienia w  stosunku do ppułk. 
Długoszowskiego. (Przypuszczamy, że w  czasie 
zbliżania się bolszewików pod Warszawę pos. 
Sołtyk zarzucił podipułk. Długoszowskiemu, gen. 
adjutantowi Naczelnika Państwa, że zabrał au­
tomobil wojskowy dla wysania swej żony do 
Krakowa. Przyp. Red.).

Przeciw  szykanowaniu Polaków w  Gdańska. 
„Gazeta Gdańska“ występuje przeciwko szyka­
nom policyi gdańskiej, która od obywateli poi* 
skich, przybywających do Gdańska, a legitymu* 
jących się wykazem osobistym, żąda potw ier­
dzenia ważności tych wykazów przez komisa- 
ryat generalny w  Gdańsku. W  myśl konwencyl 
polsko-gdańskiej obywatelom polskim, przyjeż­
dżającym do Gdańska, wystarczy tak zwany do* 
-wód osobisty, a naodwrót obywatele wolnego 
miasta Gdańska na całym obszarze Rzeczypo* 
spolitej Polskiej mogą się legitymować dowo­
dem osobistym, wystawionym przez władze w  
Gdańsku.

, *” D 9 « w
R E P ER TU AR

° Teatr „Bagatela"
Czwartek: „Grube ryby11.
Piątek: ,,Kołeczka".
Sobota: „Kołeczka".

Teatr powszechny 
Czwartek: „Idealna żonka".
Piątek: „Boccacio"
Sobota: „W esele Fonsia".
Niedziela popoł.: „Bal w  operze"; — wieczorem: 

„W esele Fonsia".
Operetka w Nowościach

Czwartek: „W róg  kobiet".
Piątek: „Cnotliwa Zuzanna".
Sobota: „Cnotliwa Zuzanna".
Niedziela popołudniu: „Cnotliwa Zuzanna", 

wieczór: „Błękitny mazur".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 301
Zupełnie nowy program. Jotty z nowemi isnitacya- 
mi, La Bella Larissa, tancerka w  mgłach, oraz sze­
reg  pierwszorzędnych sił kabaretowych. Początek 

o godz. 11 i pół wieczór. 
g g a . ftg * .

Benesz dąży do umowy polsko-szeskiąj
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W arszaw a, 6 lipca.
Z P rag i donoszą: Jak słychać, rokow an ia  

czesko-w ęgierskie nie d op row ad ziły  do żad­
nego rezultatu, a  ponow ne ich  pod jęc ie w  
jes ien i jest wysoce problematyczne. W  zw ią ­
zku  z tem  stoi w zm ożona  dzia ła lność cze­
sk iego m in istra  spraw  zagran icznych , B e­
nesza, o doprow adzen ie do skutku um owy  
polsko-czeskiej. Podobno Benesz usiłu je za­
ła tw ić  te spraw ę jeszcze przed kon ferencyą  
państw  sukcesyjnych  w  Portarose, k tóra  —  
jak*'w iadom o —  zosta ła  odroczona do jes ie­
n i

Jak agencya „P o lp res s " doniosła, m ia ło  
w  nadchodzącym  tygodn iu  odbyć się w  Z a ­
kopanem  spotkan ie m in istra  spraw  zagra ­
n icznych  Sk irm u nta  z Beneszem . W ob ec te­
go b iu ro prasow e m in isterstw a spraw  zagra  
m ożnych  kom uniku je, że dzis ie jsza  sytuar 
cya po lityczna  i  zw iązane z n ią  prace rządu  
w ym a ga ją  obecności p. Sk irm unta  w  W a r ­
szaw ie. P. Sk irm unt nie zam ierza  w  n a jb liż ­
szym  czasie opuścić W arszaw y . Jak dotąd, 
spotkan ie się p. Sk irm unta  z k ierow n ikam i 
po lityk i zagran icznej obcych państw  ma jest 
przewidziane.

Nieudaly zamach Trockiego na Lenina
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

W arszaw a, 6 lipca.
Od k ilk u  dnii k rą ży ły  pogłosk i, że w  M o­

skw ie aresztowano Trockiego. W czora j po­
g łosk i te dostały się do dzienn ików , z  k tó ­
rych  jeden  w yd a ł naw et n adzw ycza jn y  do­
datek  na podstaw ie te legram u  w łasnego z 
H els ingforsu . Jak się zdaje, pogłosk i te po­
w sta ły  na podstaw ie don iesien ia  „M orn in g  
P o s t" z 30 czerwca. W iadom ość ta, datow a­
na z R ew ia , do tyczy  zam achu, k tó ry  próbo­

w a ł dokonać T rock i z Bubarinem . M ian ow i­
cie T rock i m ia ł udać się do Len ina  z k ilku ­
nastu a jen tam i czar ezw y  czaj k i i  strażą w o j­
skow ą i zakom unikow ać mu, że go aresztu­
je. Jednakow oż żo łn ierze ze straży Len ina  
zaa la rm ow a li za łogę m osk iew ską  i zamach  
się nie pow iód ł. L en in  w ezw a ł T rock iego  
na rozm ow ę w  cztery  oczy, k tóra  trw a ła  go­
dzinę. P o  tej rozm ow ie  T rock i przen iósł sw ą  
kanceia ryę z K rem lu  do m iasta  i  sam  także 
przen iósł się do m iasta.

Samowola Watykanu. —  Energiczny protest
rządu polskiego

.  (Telefonem od korespondenta „Naprzodu*). fraganem  w  T a rn ow ie  ks, Kom ara, bez po-
W arszaw a, 6 lipca. rozumienia się z rządem polskim . Słychać, 

W  kołach  se jm ow ych  oburzenie w yw o ła ł że rząd  zam ierza  w ystąp ić  p rzec iw  tem u nad  
fakt, że W atykan  m ianował biskup, m rsu- użyciu w  sposób stanow czy.

/ Pomyślne widoki żniw
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W arszaw a, 6 lipca.
M iaroda jne ko ła  ro ln icze  ob liczają , że te­

goroczne żn iw a  w  M ałopolsce i  w  by łe j K on ­

gresów ce przyn iosą  p rzyn a jm n ie j 3 miliony 
ton zboża ozimego. Ilość  ta  pow inna pokryć 
niem al całkowite zapotrzebow an ie zboża 
chlebowego obu tych dzielnic.

Projekt nowego podziału państwa 
na województwa

W arszaw a  (tel. w ł. „N ap rzod u "). Poseł 
E rdm an (p iastow iec) opracow ał p ro jek t po­
dzia łu  całego państwa na w o jew ód ztw a , nie 
w ed łu g  do tych czasow ych  gran ic  dzie ln ico­
w ych , lecz z u w zg lędn ien iem  w aru n ków  go­
spodarczych, kom unikacyjnych , ku ltu ra l­
nych, etn ogra ficzn ych  i  geogra ficznych . L i ­
czba w o jew ód ztw  m a  być podwojona. P ro ­
jek t ten  zostan ie w n ies iony na ju trze jszym  
posiedzeniu  Sejmu, jak o  w n iosek  poselski.

Wyrok w procesie przeciw 
bundowcom

Sam bor (tel. w ł. „N ap rzod u "). P roces  p rze­
c iw  bundowcom  zakończył się zasądzen iem  
dw óch oskarżonych : Josefsberga na 3 lata, 
a  d ru g iego na 2  la ta  w ięz ien ia . In n i oskar­
żen i zosta li uw oln ien i.

Ortodoksi żydowscy przeciw nauczaniu 
powszechnemu

W arszaw a (te l. w ł. „Naprzodu"). Minister 
o św ia ty  R ata j p rzy ją ł depu tacyę ortodok­
sów  żydow skich , k tóra  m u z łoży ła  m em o- 
rya ł, d om aga jący  się zwolnienia uczniów  
chajderów od obowiązku uczęszczania do 
szkół powszechnych. P rasa  żydow ska, om a­
w ia ją c  ten fakt, tw ierd zi, że minister obie­
caj poparcie tego żądania. Pon iew aż  tak ie 
zw o ln ien ie  by łoby sprzeczne z ustaw ą o na­
uczaniu  powszechnem , zostan ie w  tej spra­
w ie  w n ies ioną  in terpe lacya  w  Sejm ie.

Podpisanie traktatu handlowego 
z Rumunią

W arszaw a  (P A T ). W  dniu 1 lipca  ja k o ; w  
dniu, w  k tórym  w  W a rszaw ie  ra ty fik ow an o  
p rzym ierze  m ięd zy  P o lsk ą  a Rum unią, w  
B ukareszcie de legat rządu  polsk iego, w ice ­
m in ister Strasburgei', w raz  z posłem  pol­
sk im  podp isa li trak ta t han d low y z Rumu* 

sjrpay; rzą du  rum u ńsk iego podpiąał .

konw encyę Tako  Jonescu. T ra k ta t jest pier­
wszym traktatem handlowym, ja k i podpi­
sała Po lska, pom ija jąc  dotychczas zaw arte  
drobne u m ow y kom pensacyjne. T ra k ta t o* 
pa rty  jes t na zasadzie k lau zu li największe­
go uprzywilejowania, co w obec znacznego 
podn iesien ia  staw ek  cłow ych, jak ie  m ia ło  
m ie jsce w  R u m un ii w  dn iach ostatnich, u- 
ła tw i w  znacznym  stopniu  handel m ięd zy  
P o lsk ą  a  Rum unią. Obie strony u dzie la ją  
sobie w  na jszerszych  gran icach  p raw a  tran­
zytu  przez sw oje terytorya . Jednym , z n a j­
g łów n ie jszych  pu nk tów  jest u dzie len ie  P o l­
sce p raw a  opcyi na p rzec iąg  pó łtora  roku  
na uzyskan ie w  porcie w  Gałaczu  i B ra ili 
terenu  w o ln oc łow ego  do rozm ia rów  6000 m. 
kw adr. N a leży  zaznaczyć, że B ra iła  i  Gałacz 
o b ja w ia ją  bardzo w ie lk ie  za in teresow an ie 
pow yższym  p ro jek tem  i  gorąco zachęcały 
delegacyę po lską do uzyskan ia  opcyi, która 
posłużyć m oże zarów no do handlu tran zy­
tow ego  z Rosyą  i  wschodem , ja k  rów n ież do 
obrotu  tow arow ego  z Rum unią. Ze w zg lędu  
na  n ieu regu low ane stosunki z  Gdańskiem , 
rząd  po lsk i p rzyw ią zu je  do pow yższych  kon 
cepcyj dużą w agę.

Nowe bilety bankowe. —  Pożyczka 
przymusowa

Warszawa. (PA T ) Wczoraj Skomisya budżetowa 
obradowała nad projektem ustawy o dalszej emi­
syi biletów PKKP i kredytu skarbu państwu w 
tejże |kasie. Glosowanie odroczono do załatwię* 
nia pierwszego czytania projektu w Izbie, W  cią­
gu rozprawy zgłoszono z jednej strony wnioski 
akceptujące projekt rządowy, (który ogólne za* 
dłużenie skarbu w Polskiej Kraj. kasie pożyczko* 
woj ustalał na 118 miliardów, z drugiej zaś istro* 
ny zgłoszono iwnioski, aby ogólne zadłużenie u* 
stalić cyfrą 135 miliardów, a emisyę biletów na 
sumę 108 miliardów. Rozpoczęto następnie dys* 
kusye generalną nad wnioskiem posła Grabski cg 
Dziś odbędzie się zebranie wspólne komiisyi 
sk:arboiwi0*budżetiowej i administracyjnej w spra* 
wie projektu ustawy emerytalnej dla funkeyona* 
ryuszy państwowych, puczom nastąpi (dalszy ciąg 
dzisiejszego porządku obrad, następnie komisya 
przejdzie do rozpatrzenia projektu rozporządzę* 
nia riotychoząccgo przepisów wykonawczych po* 
życzki przymusowej.  4
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Położenie na Górnym Śląsku
S T A N  O B LĘŻEN IA  W  B YTO M IU

Bytom. [(PAT) Z  powodu wypadku onegdajsze* 
go .władze koalicyjne zarządziły w Bytomiu 
zaostrzony sten oblężenia i wzięły dwunastu za* 
kładników, między innymi .nadburmistrza Stepha* 
na, adwokata Patschke, kierownika związku Hei* 
maŁs/treuerów, którzy nie będą zwolnieni, dopóki 
nie będą wyśledzeni i oddani w ręos sprawiedlb 
w',ości sprawcy zamachu na majora francuskiego.

SZCZEG Ó ŁY ZAJŚĆ W  B YTO M IU
Bytom. (PA T ) Wypadki w' Bytomiu pzzedsta* 

wjają się w sposób następujący: W  południe przy* 
były do Bytomia pierwsze oddziały wojsk angial* 
skich od strony Miechowie. Niemcy, zwłaszcza 
oddziały tak zwanej samoobrony obywatelskiej, 
powitali Anglików okrzykami: „Hoch E rugi indor 1 
Hoch Doutschłand!" oraz śpiewem „Deut.sch.land 
Deutschland iiberr alias!“ Tłumy Niemców wzro*. 
sly do 5 tysięcy osób. Po .drodze .przed hotelem 
Lomnitz, w którym mieści się komisya likwida* 
cyjma polskiego komisaryatu plebiscytowego, 
Niemcy wznosili wrogie okrzyki przeciwko Pola­
kom. Tłuim Niemców odprowadził Anglików do 
ikoszaT, gdzie na żołnierzy aingielskich czekały od* 
dzia.lv wojsk francuskich, aby ich powitać. Na wi* 
<jx>k Francuzów Niemcy zaczęli wykrzykiwać: 
Precz z Fraucyą! Precz z Polską! Po wejściu An* 
glików na dziedziniec koszar, Niemcy w dalszym 
ciągu demonstrowali przeciwko Francy i, obrzuca* 
jąc Francuzów kamieniami. Jeden z oficerów 
francuskich wezwał Niemców do rozejścia się, a 
gdy wezwanie nie odniosło skutku, rozkazał żo4* 
Tiierzom usunąć tłum z przed koszar. Jednego z 
Niemców chciał francuski żołnierz aresztować za 
obelżywe słowa [przeciwko Francyi. Miało to miej* 
sce przed kasynem ofioerskiem, przed którem sta* 
ła grupa oficerów francuskich. Nagle z  tłumu 
padł strzał, który ugodził majora francuskiego

Montailaigue. Major został zabity !na miejscu. Po 
tym wypadku wojska francuskie użyły brani, w 
czem pomogły im przybyłe, oddziały angi-sbkic. 
Nicmćy strzelali w dalszym ciągu, raniąc 2 żoN 
nierzy francuskich i jednego podofipara 
skieąo. Po .stronie niemieckiej padło trzech zabf* 
tych i około 20 raniono. Między innymi zabito nie* 
jakiego Rolłe, znanego bojowca niemieckiego w 
Bytomiu, który przed kilku miesiącami zabił na 
ulicy jednego z polskich pracowników plebiscyto* 
wych, ża co został aresztowany i osadzony w wię* 
zianiu, skąd jednak zdołał zbMdz dzięki pomocy 
Niemców. Trzydziestu Niemców, u . których zna* 
leziono 'broń. aresztowano.

PO W S TA Ń C Y  OPRÓŻNILI T^R E N  PLE Ptr- 
SC Y TO W Y

Bytom. (P A T ) Wczoraj odbyła się dsfY łczna 
ewakuacya terenu plebiscytowego przez polskie 
oddziały powstańcze i niemieckie oddziały samo* 
obrony. W  dniu dzisiejszym komisya międz'-1' ' - *  
licyjną przeprowadziła sprawdzenie ew rl~:ar;i.

N IE M C Y  N IE  P O W IN N I O D D A W A Ć  SIĘ 
ZŁU D Z E N IO M

Gdańsk. (PA T ) Londyński ko-espondtent ..Dren* 
ziger Żeitung" dowiaduje się z kompetentnego 
źródła, że konfereneya Rady najwyższej w<Baulo* 
gne nie odbędzie się w najbliższym czasie. Było* 
by korzystne dla narodu niemieckiego — pisze 
wspomniany korespondent — aby nip oddawał 
się zbyt wielkim nadziejom co do niepodzielno­
ść: górnośląskiego obszaru przemysłowego. Jest 
rzeczą prawdopodobniejszą, że londyńskie koła 
polityczne skłaniają się raczej do zapatrywania, 
że skrajny angielski punkt widzenia nie może być 
przeciwstawiany skrajnym zapatrywaniom fran* 
cusKim, że raczej podjętą winna być próba osią* 
gnięcia. (porozumienia na podstawie linii podobnej 
do linii zawartej w propozycji Sforzy.

Układy polsko-gtiańskie
Gdańsk. (P A T ) Nofwcmiiamowany kamisairz ge* 

neralny Rzeczypospolitej polskiej w Gdańsku p. 
Leon Pluciński zatrzymał jednocześnie jkietcowm* 
cibwo rokowań pousko*gdańskićh, P. Pluciński już 
•dr da 28 maja /zaproponował przewodniczącemu 
rokowań ze strony gdańskiej [ukończenie tych ro* 
korwań .do dnia 30 ozorwica. Z  powodu dłuższej 
UMeobcmości senatora Jowelowskiego oraiz z  po* 
wodiu wyjazdu p. Plucińskiego dto Genewy ma po* 
siedzenie Rady Ligi narodów, termin ten mie mógł 
być dotrzymany. Z  tego powodu delegat polski 
Askenazy zaproponował ma (posiedzeniu Rady 
Ligi miarodów dlzśeń 31 lipca jako ostateczny ter* 
min ukończenia rokowań poisko*gdańskich. Ter* 
mim tan zastał przyjęty .przez prezydenta sanatu 
w Gdańsku i zatwierdzony jednogłośnie przez Ra* 
dę Ligi narodów. Gdyby d/o dinia 31 łipca ,b. r. nie 
zawarto jeszcze układów wynikających z kem wen* 
cyi jpolsko*gdauskiej, sposób iruterpretacyi i  *wy* 
konania tej konwancyi o/raz traktatu wersalskiego 
oddany zostanie pod arbitraż wysokiego komisu* 
rza Ligi narodów generała Haokmga w  (pieiwszej 
u stancyi, a w razie potrzeby pod arbitraż Ligi 
narodów iw drugiej 5 ostatecznej instancyi. Przy* 
Puszczać należy, że kilka tygodni {pozostających 
do ustalenia terminu wystarczą, aby dojść do 
Zupełnego porozumienia teimbardziej, iże ma po* 
siedzeniu Rady Ligi narodów zarówno delegat rzą* 
nu .polskiego jak i  delegat gdański wyrazili szcze* 
tą intencyę doprowadzenia układów do pomyślne* 
go/rezultatu.

— O O O —*

Zjazd międzynarodowego 
Biura pracy

. Karlsborn, (PA T ) Radio. Przedstawiciela mię* 
^ywarodowego Biura Pracy w liczbie około 40, 
reprezentujący 13 krajów^ między innemi Polskę, 
Przybyli do Sztokholmu. N a  zjaździe będą rozwa* 
âr/e kwesttye ustaleń ii  stosunku Ligi narodów ido 

^dęd-zynarodowego biurapracy, 'wyznaczenie (stałe* 
go reprezentanta przy Lidize narodów, sprawy, 
które kraje należy uważać za najbardziej przemy* 
sla\Ve> k^egtye zarobków robotniczych, kwestye 
[■e? robot la, emigracyi i robotników rolnych. —• 
■' iPiątek uczcstoioy zjazdu odtbędą podróż infor* 

’Tiacj-jną po najważniejszych zakładach przemy* 
""-wych Szwecyi. następnie udadzą się na wycie* 
^kę <j.0 Laponii.

głoski o nowsj rewolucyi 
w Rosyi

Londyn. .(PAT) Według „Daily Herald" istnieją

poważne dane, że w Rosyi przygotowuje się no*
wy spżtok mający na celu wywołanie w przyszłym 
miesiącu powstania kontrrewolucyjnego.

Przegląd gospodarczy
j Kraków, 7 lipca,

Z giełdy krakowskiej. Na wczorajszym ze­
braniu giełdowem zaznaczyła się pewna, acz* 
kolwiek nieznaczna zwyżka w e walutach zaró­
wno jak w  papierach handlowych i przemysło* 
wych. W  obrocie było 8 gatunków akcyj prze­
mysłowych, z których PTH  robiono ze zwyżką 
w  porównaniu z dniem poprzednim o 50 punk­
tów, Impes tylko o  10 punktów. Akcye Ziele­
niewskiego zyskały 800 punktów, dokonano 
także fcransakcyi Trzebinia*fabr. maszyn ze 
zwyżką 200 mk. Natomiast Polski Glob i  Paro­
wozy zniżkowały o 50 punktów.

Trarusakcyj dokonano stosunkowo niewiele, 
widoczna była pewna wyczekująca rezerwa.

W  waloutach ujawniła się tendencyia silniej* 
ęza Dolary, zarówno jak marki niemieckie, ró- 
Y t  ież czeskie i  wiedeńskie korony poprawiły 
się w  kursie o 20 procent od dnia wczorajsze­
go.

W  walnym obrocie „robiono11 dolary wczoraj 
rano po 1600 mk., około południa podskoczył} 
na 1850—1S80 mk; później ieofnęiy się na 170C 
mk., i znów około godziny 7 [popołudniu były 
iw obrocie po 1800—1850, żywo poszukiwane-
Marki niemieckie popołudniu robiono po 28, ko­
rony czeskie po 27.50, auśtayackie po 2.35 przy 
temdencyi mocnej.

Czarna giełda, kierująca się kursami zagra.* 
bieżnymi, zwłaszcza rynków szwajcarskich 
(Zurych i Genewa) i wiedeńskiego, po przed* 
wczorajszem masowem pozbywaniu zapasu do­
larów, wczoraj nieco otrzeźwiała i  okazuje sil­
ną dążość do „odbicia się“ , przyczem wiadomo­
ści io lekkiej zniżce marki polskiej zagranicą 
wpływają na silną fluktuacyę kursów walut z 
godziny na godziną. W  istocie jednak; na gieł* 
dach zagranicznych marka nasza doznała w  o- 
statnich notowaniach raczej zw yżk i o  około 20 
procent. Jeszcze cztery dni temu, marka polska 
w  Zurychu notowała 0.25, — byłto najniższy 
kurs marki —, wczoraj Zurych notował markę 
polską 0.30, nawet w Budapeszcie kurs marki 
naszej poprawił się w  ostatniem notowaniu o 15 
procent: z 16.25 na 18.25 węgierskich koron *a 
100 marek.

O goci/dnie 8 wieczór czarna giełda otrzymała 
telegraficznie kurs m arki pefekiej we Wiedniu 
po 0,40, wskutek cfego korony austryackię ro-

błono już po 2.60, równocześnie markę ni'tnlec* 
ką i koronę czeską.po « V.

Godzina U  w  n®cy: Ł rla ry  1830. 
przedłużenie terminu do zzzaait podatku do- 

chafiewego i inajątkowego. Ministerstwo skar­
bu przedłużyło wyznaczony w art. 50 i 137 usta­
wy o państwowym podatku dochodowym i ma* 
jąrkcwym z 16 lipca 1920 r. termin do składa­
nia zeznań do podatku dochodowego i majątko­
wego na r. IS21 do 15 lipca b. r. Kto w powyż­
szym terminie nie złoży zeznania na przepisa*. 
nym formularzu u właściwej władzy skarbowej 
łub złoży je po upływie tegoż terminu, ulegnie 
grzywnie do 2000 mk., a wym iar podatku bę­
dzie uskuteczniony aacezaie na podstawie ma.- 
teryałów, jakiemi władze rozporządzają.

Zniżka c©a w  Łodzi. W  związku z podniesie­
niem się kursu marki polskiej dzienniki zanza- 
czają spadek cen przędzy o 500 marek na 1 kg- 
Łódzka fabryką. Widzewska, manufaktura ba* 
w "lniana, obniżyła cenę swoich wyrobów o 35 

procent
—  o o o  —

Kursy giełdow e
Giaitsa Krakowska z 6 Foca

Waiuiy I Kew,iz;y,
Dolary b>-u,ćw «£ odnoczouycii. 
Frank, francuskie . . . . .

szw a jcarik ie . . . .
Focty  szteriins, ...................
Marki niem ieckie - . . . , .
Korony a u s t r y a c k ię ...................

_ c it  sko-sl o w p. cki e

A l t c y e  b a u k u w e .
Bank Przem ysłow y I— IV  em.

»  V  em.
Bank Hipotecaoiy , . . ,
Bank M a ło p o ls k i .......................
Ziemski Banu K redytow y , . 
Powszechny Bank K redytow y , 
Bank Kredyt, w  Warszawi# . 
Bank Zw iązku Sp. Ziirohk.

A k c y e  ttow . h a n d .  i  p r z e m

P. T. H. l - i V  em...........................
wtmpex“ .................................... ....
?Łvoiski Giob* 1— i n ..................
Żegluga P o ls k a ...........................
Z ie leniewski i— UJ
Warsz. 1 ’a row ozy ; - ! !  cm, • .
^Lenues?^ . . . . . . . .  #
„T izob ja ia4 j.—iV  etn. * „ , *

V  em. . . . .
Aulcuaotor . . . . . . . . .
Gdrka . . . . . . . . . .
hi tir sza . * ...........................   .
lepegts ..  ................................
Polska Nafta i — Ul em . .
'SiQKtrovmia w  bierszy i i i  em. 
O ikos . . . .  . . . .
Peaoi  ...........................
Tłuszcze Trzebinia . . . . .
•Krakus* .....................................
Porcelana Cmieidw . . . . .

Waiuta markom a
|j daiiw.ii ?«ekutv wi m  i
t j )prn4ó |_jVntó JI/CłŁ j

o ̂  • 25 — J

3ti -  !

2-1 — 
210 

21—
aa —:

2 30 
20- ;

Waluta uii.iKowy A

1025’— 
425 —

550-— 
8a'XT— 
jaw — 
0200'— 
2100;—

2300’—

7(500-,-
yOJO—
2000*—
2200*̂ *
4000*—
1060*—
2000*—
UbOO—
iuoc-

<20 — 
700 — 
7 3 0 -

1125.-5
47Ó-S

iaoo*—
dou*—

9000W
.oou —
0400“— '

250)'—* 
iJOOO*— 
7000*— 
tżDOO*— ;
2200--S
ioiAk—
42J41*-
r»3p*-
3100*-

tóOC -

1025*aril00
40-

1*250*—

88OQ-9O0O
1005’—

3200 ..

?y)C-2:-no

2050— 3000

Warszawa. (P A T ) ObFgaeye jniiasta \V'.ixsz:iwy 
6 proc. r. 1917 Irą^sakcye 114, 113.50, żądni,> 115 
poszukiwano 112.50, «.isty zastawne 4 i pół proc. 
ziemskie za rubii 10*) trans. 285, j&b. żąd. 300, 
posz. 280. o proc m. Warszawy hsi,' zastawne 
trans. 396. łd^, zaś, 4(.o, posz. 383.

W  ailttty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
1780—1750, ąpizćdaż 1 ?50,ł kupno 1630. Czeki / l'a* 
ryż trans. 149, 145, Berlin trans. 24,25, 24.75, sprze­
daż 24.75, kupno 22.75, Gdańsk trans. 21.75. Ru­
ble carskie trans. 275, sprzedaż 270.

Akcye: (Bank dyskontowy 1—6 emisya 2300, 
Bank Handlowy 1—8 em. 1700, 9 em. 1626, 1675. 
10 em. 1650, Bank kredytowy warszawski 1—5 e-m. 
2000, 2100, Bank zachodni 1—3 em. 1450, 4—5 ani 
1400, Tow. zakładów żyrardowskich 41750, 40750. 
Ostrowieckie zakłady 8800, 8250, 8400.

Stowarzyszenia Zumu
Zgromadzenie monterów wodociągowych, [ja­

zowych i  centralnego ogrzewania z przedsię­
biorstw prywatnych odbydzlę się we czwartek 
7 bm, o godz. 7 wieczór ul. Dunajewskiego a, 
III. p. Zarząd a£i4z. metalowców.

Baczność służące! W  niedzielę 10 hm. przy ul. 
Dunajewskiego 5, III. p. odbędzie się zgroma­
dzenie służących i kuch arek a  Omawiane hę-dą 
tak ważne sprawy dotyczące waszego bytu, że 
pożądane jest, byście masowo przybyły na 
zgromadzenie. Przemawiać będą doświadczeni 
mówcy i mówczynie.

&łów&y zarząd Związku dozorców d°mów za­
prasza wszystkich członków na posiedzenie, 
które odbędzie się 9 bna. w  sobotę o g. 6 wiecz., 
Dunajewskiego 5, III. p. Sprawy ważne własne 
i  z Warszawy. W zywam  do jawienia się wszy­
stkich członków. Bielecki.

Baczność robotnicy przewozowi! W  niedzielę 
10 lipca o godz. 10 przed południem odbędzie 
si; zgromadzenie^w sali Związku roń. przy ul. 
Dunajewskiego 5, II. p. Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkieh konieczna. T. Gajoch.

Zgromadzenie robotników szewskich odbędzie 
się we czwartek 7 bm) u godz. 7 wiecz., Duna- 
owakiego 5, III, p. Sprawy ważne.
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' R O Z M A IT O Ś C I
R O ZK ŁA D O W E  STO SU NKI

Pacyfistyczny .działacz 'dir Gumpal ogłosił książ* 
ką p. t. „Dwa łata mordów", przynoszącą szcza* 
igólną statystykę mordów politycznych, dokona* 
pych od rewolucyi 1918. r. w Niemczech. Według 
jego zestawień 13 politycznych mordów dokom i* 
pych przez radykałów lewicy pociągnęła ,za sobą 
8 wyroków śmierci j 176 lat Więzienia, natomiast 
za 314 mordów politycznych, będących dziełem 
reukeyoniatów skazano łącznie winowajców na 
31 lat i 6 miesięcy utraty wolności, oraz jednego 
tylko sprawcę na dożywotnie więzienie. Wogóie 
te 314 mordów pooiągnęło za sobą tylko 5 wyro* 
ków. W  latach 1919 i 1920 przypadał na*prawie 
co drugi dzień bezkarny mord, popełniony ze 
strony prawicy. 50*cra uczestników bawarskiego 
rządu skazano łącznie na 146 lat i 4 .miesiące 
więzienia, domu poprawczego lub internowania 
w  twierdzy. Natomiast 21 kierowników zamachu 
Kappa i 775 oficerów, którzy wzięli udział w tym 
zamachu nie dosięgła żadna kara.

Cyfr ydra Gum pa! a są bardzo przejrzyste. •— 
Odnoszą się one do kraju, który w r. 1918 usu* 
nął (rządy absolutystyczne i wprowadził ustrój 
republikański. Przez pewien czas nawet stronni* 
otwo socyaJistyczne zdołało dojść tam do steru 
rządów. Sukcesy ludu były jednak chwilowe. —  
Burżuazya, która była przedtem podporą rządów 
monarchiatyozmych 5i militarnych, przyszedłszy 
do władzy w republice, poczęła z całą energią 
zgniatać ruch robotniczy, widząc w nim główne 
dla siebie niebezpieczeństwo. Natomiast obóz 
reakcyjny mógł się rozwijać zupełnie bezkarnie, 
mógł pokryć cały kraj siecią jawnych oraiz taj* 
nych organizacyj i przy sich pomocy podźwignął 
się z  upadku w zupełności.

Zestawienie podobnych do danych dr Gumpala 
możnaby zebrać ł z innych krajów. Wszędzie 
ruchy robotnicze prześladowano z nieubłaganą 
surowością. Rządy, które w r. 1918 proklamowały 
ctową erę panowania sprawiedliwości, a (system 
swój usiłowały jak najbardziej spowinąć we fra* 
zoologię haseł Wilsonowskich, obróciły swoje siły 
przeciwko irobotnikom, protestującym przeciwko 
Staremu systemowi, jaki krył się za nowemi

frazesami. Naeyonaliści, dyszący jaszcze chęcią 
.przelewu krwi, zorganizowali faszyzm, zapożycza* 
jąc od bandytów środki walki z ruchem robotni* 
czym. Wszędzie nastały stosunki rozkładowe, 
wszędzie burżuazyjne społeczeństwo, staczające 
się samo w otchłań upadku moralnego i kultura!* 
nogo, wszystkie pozostałe mu do dyspozycyi śród* 
ki materyalne obraca na tłumienie nowych prą* 
dów. Krz.

Przegląd społeczny
W  Y C IIO D Ż T W  O SEZO NO W E ROBOTNI* 

KÓ W  R O LN Y C H  DO AUSTRYI
Celem pozyskania nowego rynku pracy dla bez* 

robotnych robotników rolnych rozpoczął urząd 
emigracyjny przy ministerstwie pracy i opieki 
społecznej pertraktacye z rządem ausfryackim, 
który zgłosił swego czasu zapotrzebowanie na 
■znaczniejszą liczbę robotników sezonowych, gló* 
winie do uprawy buraków cukrowych. W  wyniku 
tych pertraktacyj został w Krakowie dinia 24 bm. 
zawarty układ między urzędom emigracyjnym a 
ministerstwem rolnictwa i leśnictwa rzeozypospo* 
litej 'austryackiej. Czas trwania (układu podpisn* 
nogo ze strony polskiej przez p. Stanisława Ga* 
Wrońskiego, naozelnica wydziału urzędu emigra* 
cyjnego i (p. Seweryna Horszowskiego, attache 
emigracyjnego przy poselstwie polskiem w Wie* 
dimu i przez ip. Scholtza, radcę idiwaeu z ramienia 
rządu austryaekiego, (przewidzianym jest na okre.s 
dwuletni, t. j. cło końca roku 1922, o ile nie zp* 
stanie wcześniej przez jedną ze (stron wypowie* 
dziany. Warunki pracy i płacy (ustalone w  urno* 
wic najmu, stanowiące integralną część układu 
są w najważniejszych szczegółach następujące: 
Robotnik dorosły otrzymuje 105 koron austr. 
dziennie. Czas pracy .został uzgodniony z czasom 
obowiązującym robotników austryackich. Ponad* 
to niależy się robotnikowi całkowite utrzymanie, 
względnie deputaty, których produkty nie mogą 
być wymieniane na równowartość pieniężną, oraz 
mieszkanie (dla rodziny osobne), opał i  światło. 
W  korzystaniu z ustawodawstwa społecznego i u* 
bezpieczaniowego robotnik (polski jest (równy iz 
miejscowym robotnikiem i nie może być w czasie

strejku robotników austryackidh użyty jako ła* 
mistrejk. W  razie zerwania umowy z winy pra* 
codawcy winien tenże tytułem kary zwrócić no* 
botnikowi kaucyę w podwójnej wysokości. — 
Wszystkie wypłaty są wpisywane do (książki o* 
brachunkowej robotnika. Transport z Polski do 
Austryi i z powrotem odbywa się na koszt praco* 
dawcy, który ponosi również koszta paszportu i 
w izy paszportowej, oraz wyżywiania czasie 
drogi. Celem ułatwienia przesyłki oszczędności do 
kraju został przewidziany system stosowany dila 
polskich robotników we Francyi. Przesyłka ma się 
odbywać za pośrednictwem attache emigracyjne* 
go przy poselstwie polskiem we Wiedniu, wypła* 
ty zaś dokonywane będą po kursie w dniu wpłaty 
przez P. K. O. Nad stosunkiem układu i urnowy 
najmu czuwać będzie attache emigracyjny w 
Wiedniu, któremu układ -zapewnia prawo uczą* 
dzauia podróży inspekcyjnych, .przyjmowania od 
robotników zażaleń ii i Internowani a u władz au* 
stryackich.

- m i  —
gtrejk w  kc^fckcyi męskiej wybuchł 6 lipca 

w  K ra k o w ie .T o w a rz y s z e  krawcy! Omijajcie 
Kraków aż do odwołania.

Związek metalowców ogłasza: Na mocy u- 
chwały plenarnego posiedzenia głównego za­
rządu Związku robotników przemysłu metalo­
wego w  Polsce, odbytego w  dniach 2, 3 i  4 lipca, 
zostają wykluczeni z powyższego Związku za 
szkodliwą działalność: Adam Krupa, W ójcik 
Karol członkowie oddziału warszawskiego, o* 
raz zarządu głównego; Schmidt, Kieska, Oszczy* 
gieł, członkowie oddziału sosnowickego; Sie- 
rankiewicz Paweł, członek oddziału krakow­
skiego. Krupa, tokarz i Sierankiewicz, ślusarz, 
są dobrze znani towarzyszom krakowskim, jako 
rozbijacze solidarności robotniczej.

inż. Bronisław  Liban 
M anuela Slosówna

z a ś lu b ie n i

Kraków Stanisławów
O fW tJl

ISsjstia uiMi®
znającego się na wykładaniu 
pieca i wypalaniu cegły po­
szukuje się. Zgłoszenia skie­
rować do Ludwika Trębacza, 
Bukaczowce koło Stanisła­

wowa.

I -i1,'. * -.'.r iuf-• • '* vt-/.

Chło co w do praktyki,
poszukuje Przedsiębiorstwo i 
Malarsko-iakiernicze" i szklar- j 
skio Broc- Mikulskich, Kra­

ków, u l Garbarska 10.

limilitiiAilU U5i
zdolnych, za dobrą płacą we­
dle umowy oraz u c zn ió w

So trzeba zaraz. Zgłoszenia: 
łytwórnia przeamiatów blasza­
nych „Skała*, ui. Długa 38.

Do sprzedania:
Limanowski; Ruch społeczny 

18— 18 wieku, 2 tomy. 
Foreli: Sezuelle Fraga, 1 tom 

i inne książki.
Kraków, Starowiślna 53, II p., 

oflc. na Iowa, od 2— 4.

Dokumenta wojskowe
pa nazwisko Dymek Piotr,
Trzebionka koło Ttzsbini, u- 

nieważnia s-.ę.

P o s z u k u je  s ię  
pianina do kupna 

lub wypożyczenia.
Zgłoszenia do Admin. „Na­
przodu” dia „Lutni Robotni-

G R I P O L Y
an s ie ls k le  firssisRmsflna z s ier­
ści w is ib lą d z je ! n aeeszły  i są d o  na­
bycia me wszystkich szerokościach!

iSHAPE, K ra k ó w , Pilarska 4
T e ł. 3473.

K U P I M Y
1 
i
i  Zg łoszenia pod „S astt do B iura ogłoszeń  
^ ^ P r a s a “, K raków , ulica Karm elioka 1 6 ^

tokarn ię  d o i m .5 0 , szlifierkę, w iertarkę, 
fre ze rk ę  i aparat do sam orodneg o  spa­

jania tudzież narzędzia ślusarskie.

i  
i  
i

Z iG IS M  BANK KHEOYTOWY
O D D Z IA Ł  W  K R O ŚN IE  I

załatwia wszelkie czynności bankowe

Ladoratoryum Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryanskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczyni 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne,

utUllhi

Werkmlstrz i przykrawacz
samodzielne siły, dla większego zakładu konfe­
kcyjnego do natychmiastowego wstąpienia po­
szukiwani. Pierwszeiistwo mają ci, którzy już 
pracowali w tego rodzaju większych zakładach. 
Zgłoszenia wraz z podaniem wysokości żądane­
go wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka 

pocztowa 151, Kraków*.
W ▼ T V  N/ V  V  V  'ł1 V  V

Stolarzy i pokostników
poszukuje

fabryka maszyn rolniczych
>OŚWIgC!M<

Robotnicy obznajomieni z fabrykacyą 
maszyn rolniczych mają pierwszeństwo.

Z A P R O S Z E N IE  
na W alne Z g ro m a d zen ie
Członków Robotniczego Stowarzyszenia Spożywczego 

„Postęp* w Krynicy-Zdroju
Stow. zarejestr. z ogr- por. 

które odbędzie się w  niedzielę dnia 10 lipca 1921 o godz. 
4.-tej popołudniu w lokalu starej szkoły.

Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgromadzenia,
2) Zatwierdzenie sprawozdania i rachunków za rok 1921 

i udzielenie Zarządowi absolutoryum.
3) Rozdział czystego zysku.
4) Wniosek na rozwiązanie i likwidacyę. Stowarzyszenia 

i wybór likwidatorów.
5) Wnioski członków.

Krynica-Zdrój, dnia 28 czerwca 1921.
Przewodniczący Rady Nadzorczej: 

Ferdynand Maiły.

F l i T i S S i f i i i i i  J l a i ’1
Przez czas wojny mało do Was odzywałem 

się w sprawie „ P o b u d k i" ,  bo były to czasy 
ciągłych borykań się z trudami, jakie wojna 
niesie. Dziś donoszę Wam, że „Pobudkę* wy­
rabiam w takiej ilości, że każde zamówienie do­
słownie wykonać mogę. — Żądajcie przeto wszę­
dzie i zawsze „ P o b u d k ę  B e łd o w s k ie g o "  i 
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje na­
zwisko.

Wasz przyjaciel
Mr„ WłacSyscaw Sddswskl,

Kraków, Starowiślna 26.
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Redaktor odpowiedzialny: Mary as Jastrzębski 
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